
Adres R edakcyi i Adm inistracyi: 
K raków, ul. B racka 15  

^es na telegramy: Naprzód K raków , 
j. _ Telefon Nr. 3 9 6 .

należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
Prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad* 
"taiistracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 

jTjjkcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cją bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte eą wolne od opłaty 

pocztowej.
Ntuner pojedynczy 8  halerzy. 

^Urner poniedziałkow y 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodzi codziennie o godz. 8 rano. a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. IG rano, 
D o nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro» 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, H. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu“, Kraków, Poselska 15.

^ n u m e r a ta  wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
W., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca sie miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  

'"®ięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Ni emc z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N adesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
2  d n i e m  1  p a ź d z i e r n i k a  r o z p o c z y n a  „Na- 
* Ó d “ n o w y  k w a r t a ł  s w e g o  w y d a w n i c t w a .

W  c i ę ż k i e j  w a l c e ,  j a k ą  p a r t y a  s o c y a l n o - d e -  

j ° k r a t y c z r j a  p r o w a d z i  w  o b r o n i e  i n t e r e s ó w  

P r a w  k l a s y  p r a c u j ą c e j ,  w  w a l c e  z  p r z e c i -  

,  ^ k a r n i  p o t ę ż n y m i  a  n i e p r z e b i e r a j ą c y m i  w  

r ° d k a c h ,  w  w a l c e  z  c a ł y m  d z i s i e j s z y m  u s t r o -  

s p o ł e c z n y m  „Naprzód" j e s t  p o t ę ż n ą  b r o -  

3  w  r ę k a c h  u ś w i a d o m i o n e g o  l u d u .  G o d z i e n -  

le  Z w a l c z a  o n  n a d u ż y c i a  i  k o r u p c y ę ,  u j m u j e  

^  z a  p o k r z y w d z o n y m i ,  p i ę t n u j e  k r z y w d z i ­

l i .  r o z p r a s z a  m r o k i  c i e m n o t y  i  p r z e s ą d u ,  

p a s k u j e  f a ł s z  i  o b ł u d ę ,  d ą ż y  d o  p o d n i e s i e -  

k r a j u  n a s z e g o  n a  w y ż y n y  e u r o p e j s k i e j  

M itu r y  i  n i e s i e  m y ś l  r e f o r m y  i  o r g a n i z a c y i  

j a k  n a j s z e r s z e  w a r s t w y  l u d o w e .

I » N a p r z ó d "  n i e  s t o i  ż a d n e m i  s u b w e n c y a m i ,  

j - f 2 t y l k o  p o p a r c i e m  s w o i c h  c z y t e l n i k ó w .  

J a t e g o  p r z y  z m i a n i e  k w a r t a ł u  p r z y p o m i n a m y  

^ a t i o w n y m  T o w a r z y s z o m ,  a b y  n i e t y l k o  s a m i  

ł o w i l i  p r z e d p ł a t ę ,  l e c z  t a k ż e  n o w y c h  a b o -  

6^ t ó w  s w o j e m u  d z i e n n i k o w i  z j e d n y w a l i ,  

j. - 'O w o  p r z y s t ę p u j ą c y  a b o n e n c i  o t r z y m a j ą  

^ P ł a t n i e  p o c z ą t e k  o r y g i n a l n e j  p o w i e ś c i  p .  t .

„TRZECH MUSZKIETERÓW",
k ^ u t e j  n a  s t o s u n k a c h  k r a k o w s k i c h ,  k t ó r ą  d r u -  

w  f e l i e t o n i e  „ N a p r z o d u 11.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:

Wa r t a l o i e

,z  o d n o s z e n i e m

'^siecznie
2 o d n o s z e n i e m

n a  p r o w i n c y i  
W  K r a k o w i e  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t .

K 4" 50 „  „
K 5-70 K b'~
K 1-60 
K 2-— K 2-—

^praszam y Szanownych Abonentów, aby 
uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na- 

?°du“ zechcieli prenumeratę odnowić naj- 
ej do 5 października.

BedaJccya i  A dm in istracya .

Z  D N I A .
Kraków, 1 października.

basow a demonstracya wyborców.
^trzymaliśmy następujący telegram: „Dr 
j6^dzimierz K o z ł o w s k i  został wczoraj 
iw 1*0 g ł o ś n i e  wybrany posłem do parla- 

ttt z w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  w okręgu 
^ v’° r ó w - M o ś c i s k a .  Oddano 22 gło-

t e '
się l e t o a  c o  m ó w i ć ,  d r  K o z ł o w s k i  c i e s z y  

W s p a n i a ł y m  d o w o d e m  z a u f a n i a  2 2  s z l a ­

gonów i teraz już chyba po raz drugi man­
datu nie złoży, jak to uczynił przed kilku 
miesiącami!..

Chłopi i robotnicy powinni tę cyfrę zakar- 
bować sobie dobrze w pamięci; powinni też 
nad nią się zastanowić dokładnie.

Krzywda wyborcza z r. 1900 w G a l i c y i  
przedstawia się w następujących wymownych 
cyfrach:

„  I l o ś ć  I l o ś ć  1 p o s ł a
^  a  w y b o r c ó w  p o s łó w  w y b i e r a j ą

Szlachta . . . .  2.203 20 110
Izby handlowe . 91 3 30
Miasta . . . .  44.899 13 3.454
Chłopi . . . .  557.054 27 20.632
V kurya . . . .  1,302.476 15 86.835

To znaczy, że gdyby wszyscy nawet wy­
borcy głosowali, wówczas j e d e n  g ł o s  
s z l a c h c i c a  =  31 g ł o s o m  m i e s z c z a n  
== 187 g ł o s o m  c h ł o p s k i m ,  a 789 g ł o ­
s o m r o b o t n i c z y m  w V k u r y i !

R e z u l t a t e m  t a k i e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  s ą  

t a c y  p o s ł o w i e ,  j a k  d r .  K o z ł o w s k i ,  k t ó r y  

m a  a ż  2 2  w y b o r c ó w  i  ś m i e  m i e r z y ć  s i ę  z  p o ­

s ł a m i  l u d o w y m i ,  z a  k t ó r y m i  s t o j ą  d z i e ­

s i ą t k i  t y s i ę c y  o b y w a t e l i .

Tych 22 szlachetków miało niedawno szu­
mny sejmik, gdzie odgrażano się rządowi, 
denuncyowano „wiec narodowy" i strojono 
się w straszną powagę. A tymczasem w kil­
kanaście dni później pokazało się, że za te- 
mi wszystkiemi wielkiemi słowami stoi 22 fa­
cetów, których liczba na żart zakrawa.

Dlatego to należy po za blagą różnych „re­
form", o których dzisiaj lada kiep szeroko 
gębę roztwiera, doszukać się n a j g ł ę b s z e j  
przyczyny naszego upośledzenia politycznego, 
wyrażonego w t a k i e j  ustawie wyborczej.

W iec w  Złoczowie.
Od naocznego świadka otrzymujemy sprawo­

zdanie z wiecu chłopskiego w Złoczowie, które 
przedstawia w z u p e ł n i e  i n n e m ś wi e t l e  
tendencye i przebieg wiecu, opisanego szeroko 
a kłamliwie przez prasę konserwatywną i naro- 
dowo-demokratyczną. Oto sprawozdanie:

Wiec w Złoczowie miał być, jak głoszono ofi- 
cyalnie, dowodem, że we wschodniej Galicyi są 
chłopi polscy, którzy czują narodowo, garną się 
do oświaty itd. W rzeczywistości zaś był cały 
wiec pomysłem obszarników złoczowskich, któ­
rzy za pośrednictwem zbrukanego oszusta Sło- 
n e c k i e g o  postanowili wiecami z poczęstun­
kiem przeciwdziałać agitacyi strejkowej. Że ten 
moment, a nie inny był motywem wiecu, świad­
czy okólnik towarzystwa szkoły ludowej, podpi­

sany przez Słoneckiego. (Tekst jego podaliśmy 
w „Naprzodzieu. Red.).

Odstawiono więc do Złoczowa kilka tysięcy 
chłopów polskich i r u s k i c h .  Mówiono wszę­
dzie : j e ś ć  i pi ć  d o s t a n i e c i e  z a d a r mo ,  
t y l k o  p r z y c h o d ź c i e !  Biedni, nieoświeceni 
chłopi, wygłodzeni, wychudli, pospieszyli na roz­
kaz starosty, księży, żandarmów, obszarników. 
Biedacy nie widzą mięsa nigdy, z wyjątkiem 
Wielkiej Niedzieli, kiedy im ksiądz poświęci ka­
wałek kiełbasy. Więc spieszyli tam, gdzie miano 
dostać wódkę i kiełbasę. Zbierano się po wsiach, 
i maszerowano pod przewodnictwem chorążych 
z tablicami, wśród śpiewów, jakby na odpust 
jakiś.

Kto był świadkiem przebiegu wiecu i tego, co 
się tam działo, ten odniósł przygnębiające wra­
żenie. Celem wiecu było rzekomo naradzenie 
się nad jakąś pracą realną nad ludem; tymcza­
sem słyszeliśmy same kazania. I tak występo­
wało dwóch księży, którzy przynieśli „słowa pra­
wdy, bo co innego przynieść nie mogą, bo sami 
biedni“. Rzecz cała ze względu na to, iż nawo­
ływano przedewszystkiem do uczęszczania w nie­
dzielę i święta na nabożeństwo, nadawała się 
raczej na ambonę, nie na wiec.

Po nich wystąpił „mówca pierwszej próbyu, 
wed ug zdania komitetu, a zarazem bohater dnia, 
p. G r u s z e c k i ,  nauczyciel ludowy. Głosem 
płaczliwym opowiadał, jak ten chłopek orząc 
i d z i s y i i d z i za tym pługiem, a Bóg zsyła 
mu pocieszyciela przy tej pracy także w szarej 
sukmanie — skowronka, który mu pracę uprzy­
jemnia; a z pod każdej skiby wygląda do nie­
go (chłopka) jego ojciec, jego dziad, który mu 
mówi: „Orz, synu tę ziemię, bo ja ją także
orałem“. Następnie mówił, że jest synem chło­
pa, że nosił także sukmanę i wypędzał bydło 
na pastwisko. (W tej chwili część wiecowników 
zaczęła płakać; słychać było szlochanie i pocią­
ganie nosem, dlaczego, nie wiedzieć, bo to, że 
p. Gruszecki pasł kiedyś bydło, był mały po­
wód do płaczu). Wspomniał jeszcze wkońcu 
złotousty mówca o zmarłym swym ojcu, nad 
którego grobem stoi wierzba i szepcze mu do 
ucha: „Śpij, stary Gruszecki, spokojnie, boś zo­
stawił syna itd.

Nie zapomniał mówca i o Rusinach; po trzy­
kroć zapytał zgromadzonych, czy chcą iść za 
San, a kiedy ci chórem odpowiedzieli „nie“, ze­
szedł z mównicy, a lud zaśpiewał: „Serdeczna 
Matko“.

Podczas przemówienia jednego z „chruniów" wy­
lazło szydło z worka. Chłop ten zamiast napiętno­
wać wyzysk obszarników, jakiego się dopuszczają 
tak na chłopie polskim, jak i ruskim, a oddać 
cześć ofiarom strejku, uważał s t r e j k i  r o l ne

j a k o  i n t r y g ę  p r z e c i w  „dobr ym j a ­
śni e  panom,  k t ó r z y  t a k  d z i s i a j  c h ł o ­
pów u g o ś c i ł i “ — intrygę, wywołaną agi- 
tacyą niedouczonych — głupich studentów; to­
też ci, którzy nie strejkowali, jedzą chleb, a 
tamci gniją W więzieniu. Obszarnicy nagrodzili 
mówcę hucznymi oklaskami, a lud zaśpiewał: 
„Zdrowaś Marya*.

Mimo, że wiec miał być polski, zaśpiewali 
włościanie pod koniec ruską pieśń „Mnohaja lita“.

W jaki sposób c. k. patryoci oświecają na­
rodowo chłopów, świadczy fakt, że jeden z mó­
wców chłopskich, kończąc swoją mowę o Mi­
ckiewiczu pod jego pomnikiem, wzniósł okrzyk 
na cześć cesarza austryackiego.

Prasa naeyonalistyczna przemilcza ten chara­
kterystyczny objaw. S. N .

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie ludowe w Bielsku. W ponie­

działek odbyło się w wielkiej sali hotelu „Kai- 
serhof“ o godz. 7 wieczorem wielkie zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: 1} 
Budżet państwa, 2) Wybory do sejmu, 3) 
Prawo wyborcze do gminy. Przewodniczyli 
tow. H o i n k e s  i dr G r o s s  z Białej. Do 
pierwszego punktu przemawiał po polsku 
tow. D a s z y ń s k i  i rozwinął w półtorago- 
dzinnem przemówieniu klasowy charakter 
budżetu, obciążającego w nieznośny sposób 
ubogą ludność w państwie i kraju.

Po niemiecku streścił to przemówienie tow. 
A r b e i t e 1, wykazując przytem zaniedbanie 
chorego i wiekiem przyciśniętego robotnika 
w państwie i w gminie Bielsku, gdzie klika 
bogatych fabrykantów z J o s e f i m  na czele 
nie tylko nie dba o robotników, ale syste­
matycznie stara się robotników, pracujących 
w fabrykach, trzymać po za rogatkami.

Po polsku i po niemiecku przemawiał tow. 
dr G u m p l o w i c z  o tem, że żądanie robo­
tników równego prawa wyborczego nazwać 
można raczej za skromnem, niż zuch wałem, 
bo w zachodniej Europie daAvno już lud to 
prawo posiada i obok niego wiele jeszcze 
innych.

Do drugiego punktu przemawiał poseł tow. 
C i n g r .  Wskazawszy na to, że partya nie 
ma widoków zwycięstwa przy wyborach sej­
mowych, bo robotnikom nie dano prawa wy­
borczego, zakomunikował zgromadzeniu u- 
cliwałę komitetów partyjnych, że partya przy 
obecnych wyborach n ie  b ę d z i e  s t a w i a ­
ł a  k a n d y d a t ó w .

Wkońcu przemawiał bardzo dowcipnie i 
żywo tow. A r b e i t e 1, krytykując szowinistę

V E E X 7 S .

% c h  m u s z k i e t e r ó w .
sS)̂ razy bohaterskie dnia dzisiejszego.

^  (Prawo przedruku i  przekładu zastrzeżone).

W*ktem jest jednak, że za kulisami, jak 
S a  ’ wszelfeie inne’ nierzeczowe, decy-

Względy; musimy przeto bezsilnie pa- 
’ 3ak marnieją dusze młode, zdolności 
,sPolite. rwące się do sztuki, jak kwiat 

O ^ c a  itd. itd. 
fcjjjęz, na nowo zelektryzowany, popędził 
% j^arn i, Szmueyan zaś siedział już w swo- 
^aie -nec‘e z Wielickim. Mecenas, jakby

Zna* rozmowy> przed chwilą pod- 
tVanej, znów snuł plany i nadzieje wy- 

tUâ e oczka strzelały jednak od czasu 
t ec Su błyskiem nienawiści. 

i!*6cZór ^ a  ̂ bogowie już zarządzili, że ten 
h ^ z‘e w redakcyi „Opinii" bardziej

*c°ny, niż zwykle. Bo oto zaledwie
esz*a na normalne tory, aż tu znowu
Zâ ócona. Tym razem przeszkoda 

(.5 Ulicvod czynnika zupełnie niespodzianego, 
5t' W '   ̂ atmosferę ciszy i skupienia du-

°d kiltu chwil wPadał octgłos ninó- 
k ^ ^ i ^ y c l i ,  niespokojnych głosów — szum 

Cr, t Wny’ Jakby nadpływającej zdała 
C  ^ieSj , może być? Godzina późna, bli- 
(m' tu Zr̂  a’ 0 tej porze Kraków poczciwy 

pJfH  życie nigdy głośnem nie dzwoni 
(i(j , .w°r jakiś olbrzymi za oknami co-

J Sta.Da. ŚTiipp* nstatni r*Vir7pćr»i milW SHPa, śnieg ostatni chrzęści mu
^°si ,rj l: jak żwir, cisza nocna aż tu 

0sny, wybuchami krzyku przery­

wany oddech. Szumowicz i Meander z pióra­
mi w ręku podnoszą się, by podejść do okna, 
to samo czynią w swoim gabinecie Szmu- 
cyan i Wielicki, wtem drzwi się otwierają, 
wpada Jan Gwalbert Śladek.

— Idą ! idą! na nas walą ! Chryste Panie! 
Na nas!

Naczelny reporter „Opinii" strasznie w tej 
chwili wygląda. Ani śladu w nim tej gracyi 
i młodzieńczej piękności, którą się zwykle 
odznacza. Mała twarzyczka szarą się stała, 
włos mu się na głowie najeżył, nogi pod 
nim się chwiały, całe ciało wykonywało kon- 
wulsyjne, bezładne ruchy, które innym ra­
zem ex-baletmistrz byłby nazwał skandalem 
i obrazą boską.

•— Idą! — krzyczał piskliwym, a przera­
żonym głosem. — Jeszcze nas pozabijają, 
zamordują! Panie redaktorze !

Wszyscy byli już przy oknach.
Tak, nie ulega, wątpliwości. Na nich-to 

idzie ta chmara ludzi, co czarną falą zapeł­
nia całą ulicę — na „Opinię narodową"! Na 
nich-to bryzgają oni tymi wybuchami krzy­
ku, tym piskiem ostrym, tą pianą przekleństw, 
które wypadają z pomruku wielogłowej gro­
mady i stanowią niejako jej sztandar. Na 
nich-to ta nawałnica skierowana...

— Jezus Marya! — rozległ się z gabinetu 
szefa głos przerażenia.

Szmueyan odskoczył od okna, okropnie 
zmieniony. Gruba jego twarz — ściągnięta 
skurczem, oczy mu słupem stanęły, ręce biły 
powietrze.

— Ra-tuj-cie ! — krzyknął i padł na sofkę.
Wielicki doń przypadł. Przyjaciel jego wy­

glądał, jakoby miał napad apopleksyi.
— Stachu! Stasiu ! — krzyknął. — Co ci ?

Szmueyan zerwał się, zaczął trzepać ręka­
mi, wykonywać ruchy nieprzytomne.

— Oni tu wpadną... Bić chcą... mordo­
wać... Gdzie policya! Czemu niema policyi?!

Wrzask jego był tak rozpaczliwy, że za­
głuszał prawie krzyki setek ludzi z ulicy.

— Policyi — wołał i przypadłszy do Szu- 
mowicza, zaczął nim potrząsać gwałtownie.— 
Policyi wołać! Niech tę hołotę rozpędzą... 
aresztują... rozstrzelają...

W tej chwili jak grzmot rozległ się głos 
tłumu niezliczonego:

— Hańba!
— Pereat złodziej czci naszych kobiet! — 

zabrzmiał nad innymi głos z silnej, niemło­
dej piersi.

— Hańba złodziej! — pochwyciły tłumy 
grzmotem.

W ramę okna uderzył kamień, odbił się, 
lecz wszystkie szyby zadzwoniły.

Szmueyan w tej chwili przykucnął, omal 
nie padł na ziemię.

— Ratujcie! ratujcie! — krzyczał znowu 
zbielałemi ustami i chwycił się spodni sto­
jącego przed nim Śladka. — Czemu pan nie 
pędzisz po policyę ? !

— Rozszarpią mnie, rozniosą — zapiszczał 
ze łzami reporter.

— Hańba! — zagrzmiał po raz drugi tłum 
potężnie. — Hańba! rozniosło echo wśród 
ciszy nocnej, budząc filistrów, płosząc mie­
szczańskich przechodniów, zwabiając innych, 
którzy tłum, jak lawinę, powiększali. — Hań­
ba! brzmiało kilka chwil w powietrzu z ust 
masy niezliczonej, czarnej, spływającej się 
z tą nocą czarną, złączonej jakby z przyrodą, 
która swemi echami wraz z nią namiętny, 
w niebo bijący protest rzucała. — Hańba!

— Wynośmy się z tego pokoju,! — za­
wołał Wielicki, który obyty z demonstra- 
cyami studenckiemi stosunkowo najwięcej przy­
tomności zachował. — Tu za chwilę będzie 
niebezpiecznie...

Otworzył drzwi do salonu.
Tu wszystkich niespodziany uderzył widok.
Przy fortepianie siedziała Andzia, żona 

Szmucyana. W półmroku tu panującym le­
dwie widać było drobną, jakby dziecięcą po­
stać przedwcześnie zniszczonej kobiety, za to 
za chwilę z pod jej palców wypłynęły silne, 
z niespodzianą mocą wydobyte akordy, z piersi 
wątłej rozległy się czyste, metalowe a rzewne 
tony:

...Boże coś Polskę przez tak długie wieki...
— Idyotko! — ryknął Szmueyan i przy­

padł do niej nagle rozjuszony. — Co ty robisz?
Wielicki przytrzymał mu rękę.
— Daj spokój! — krzyknął. — To może 

tamtą hołotę zmyli!
Przyskoczył do okna, pchnął, otworzył je 

na oścież, schował się.
Na ulicę, na tłum czarny, na namiętności 

wzburzone padły potężne, dźwięczne, a smę­
tne tony:

...Przed twe ołtarze zanosim błaganie...
Nikt nie byłby się spodziewał, że niepo­

zorna, chorowita ta kobiecina taką moc uczu­
cia ma w sobie, a przedewszystkiem taką 
moc głosu i uderzenia. Jak organy wspaniałe 
brzmiał pod jej palcami fortepian, jak dzwon 
rozkołysany brzmiał głos jej, łkania pełen, 
ale i powagi dziwnej, bólem kto wie ilu lat 
nabrzmiały, bólem własnym i narodu całego, 
ale i mocą wiary przepełniony:

Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie!



bielskiego p. J o s e f i e g o ,  który szczuje ro­
botników niemieckich przeciw polskim, od­
mawiając nawet n i e m i e c k i m  robotnikom 
prawa wyborczego do gminy „ze względów 
narodowych-! W tym szwindlu fabrykant 
Josefi może godnie stanąć obok b. radcy 
miejskiego Andrzeja Potockiego, który z tych 
samych „względów* odmawiał praw p o l ­
s k i m robotnikom.

Tow. A r b e i t e l  zapowiedział imieniem 
organizacyi robotniczej zaciętą walkę prze­
ciwko klice, rządzącej dzisiaj Bielskiem nie­
podzielnie.

O godzinie 11 wieczór zamknął przewo­
dniczący zgromadzenie, poczem zaśpiewano 
.Czerwony sztandar". Komisarz rządowy za­
chował się przyzwoicie.

Z ruchu socyalistycznego w Przemyślu.
W  n i e d z i e l ę  d n i a  2 8  w r z e ś n i a  o d b y ł o  s i ę  r o ­

c z n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  p a r t y i  s o c y a l n o -  

d e m o k r a t y c z n e j  z  p o r z ą d k i e m  o b r a d : 1 .  S p r a ­

w o z d a n i e  z  c z y n n o ś c i  k o m i t e t u  p a r t y j n e g o .  2 .  

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e .  3 .  W y b ó r  n o w e g o  k o ­

m i t e t u  p a r t y j n e g o .  4 .  W n i o s k i  i  i n t e r p e l a c y e .

S p r a w o z d a n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  k o m i t e t u  p a r t y j ­

n e g o  s k ł a d a ł  s e k r e t a r z  k o m i t e t u  t o w .  W i t o l d  

R e g e r .  S p r a w o z d a n i e  t o  w  c y f r a c h  p r z e d s t a ­

w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  Z a  c z a s  o d  7  l i p c a  1 9 0 1  r .  

d o  2 6  w r z e ś n i a  1 9 0 2  r .  o d b y t o  w  P r z e m y ś l u  

o g ó ł e m  1 1 1  z g r o m a d z e ń ;  1  z g r o m a d z e n i e  z o ­

s t a ł o  z a k a z a n e .  Z  t e g o  w y p a d a  n u  p o s z c z e g ó l n e  

z g r o m a d z e n i a :  L u d o w y c h  p o l i t y c z n y c h  1 5 ,  p u ­

b l i c z n y c h  z a w o d o w y c h  2 ,  w y b o r c z y c h  1 1 ,  w a l ­

n y c h  s t o w a r z y s z e ń  4 ,  p o u f n y c h  p o l i t y c z n y c h  3 9 ,  

p o u f n y c h  z a w o d o w y c h  4 0 .  P o s z c z e g ó l n e  z a w o d y  

o d b y ł y  z g r o m a d z e ń :  B u d o w l a n i  6 ,  p i e k a r z e  6 ,  

s z e w c y  6 ,  k r a w c y  3 ,  m e t a l o w c y  8 ,  d z i e n n i  9 ,  

s t o l a r z e  1 1 ,  d r u k a r z e  2 ,  h a n d l o w c y  4 ,  m a l a r z e  

8 ,  k o l e j a r z e  1 1 ,  s t o w .  „ S i ł a “  3 ,  s t o w .  „ B r a ­

t e r s t w o li 5 ,  o g ó l n y c h  2 9 .  W i e c z o r k ó w  u r z ą d z o ­

n o  8 ,  w y c i e c z e k  3 ,  k o n c e r t ó w  4 .  P r z e ś l a ­

d o w a n i a  p o l i t y c z n e  p o c i ą g ł y  z a  s o b ą  7  

p r o c e s ó w ,  w  k t ó r y c h  j a k o  o s k a r ż e n i  w y s t ę p o ­

w a l i  t o w a r z y s z e  p a r t y j n i  w  l i c z b i e  8 .  Z a s ą d z o n o  

o g ó ł e m  n a  4 2  d n i  a r e s z t u  i  9 6  K  k a r y .  O r g a ­

n i z a c y a  p r z e m y s k a  b r a ł a  u d z i a ł  w e  w s z y s t k i c h  

w a ż n i e j s z y c h  a k c y a c h  p o l i t y c z n y c h  i  u r z ą d z i ł a  

w  s p r a w o z d a w c z y m  r o k u  k i l k a  d e m o n s t r a c y j  z a  

u b e z p i e c z e n i e m  k a l e k ,  s t a r c ó w ,  w d ó w  i  d z i e c i ,  

z a  p o w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m  d o  s e j m u  

i t p .  Z a  i n i c y a t y w ą  k o m i t e t u  p a r t y j n e g o  u c z c z o n o  

p a m i ę ć  W i ś n i e w s k i e g o  i  K a p u ś c i ń s k i e g o ,  p o ­

w i e s z o n y c h  w  r .  1 8 4 6  p r z e z  r z ą d  a u s t r y a c k i ,  

p r o t e s t o w a n o  p r z e c i w  g w a ł t o m ,  p o p e ł n i o n y m  n a  

P o l a k a c h  w  z a b o r z e  p r u s k i m .

P a r t y a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  b r a ł a  c z y n n y  

u d z i a ł  w  w y b o r a c h  d o  r a d y  g m i n n e j ,  p o s t a w i ł a  

w ł a s n e g o  k a n d y d a t a  w  o s o b i e  t o w .  J ó z e f a  

S c h i f f l e r a ,  k t ó r y  u z y s k a ł  p o k a ź n ą  l i c z b ę  

g ł o s ó w ,  b o  3 2 4 .  P r z y  w y b o r a c h  d o  p o w i a t o w e j  

K a s y  d l a  c h o r y c h  p r z e s z ł a  j e d n o g ł o ś n i e  l i s t a  

s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a ,  o t r z y m u j ą c  4 0 6  g ł o s ó w .  

P o d c z a s  n i e p o k o j ó w  z  p o w o d u  b r a k u  p r a c y  i n ­

t e r w e n i o w a ł  k o m i t e t  p a r t y j n y  n a  r z e c z  r o b o t n i ­

k ó w ,  w y s y ł a ł  d e p u t a c y e  d o  s t a r o s t w a  i  m a g i ­

s t r a t u  i  u z y s k a ł  z a p o c z ą t k o w a n i e  k i l k u  r o b ó t ,  

k t ó r e  c h w i l o w o  u l ż y ł y  n ę d z y  r o b o t n i c z e j .  N i e  

m n i e j  i n t e n z y w n ą  b y ł a  d z i a ł a l n o ś ć  k o m i t e t u  o -  

k r ę g o w e g o  z a  t e n  s a m  c z a s  s p r a w o z d a w c z y .  N a  

p r o w i n c y i  z w o ł a ł  k o m i t e t  4 8  z g r o m a d z e ń  i  o b e ­

s ł a ł  j e  r e f e r e n t a m i .  Z  t e g o  w y p a d a  z g r o m a d z e ń : 

n a  J a r o s ł a w  1 4 ,  B o r y s ł a w  7 ,  S c h o d n i c a  5 ,  R z e ­

s z ó w  7 ,  N o w y  Z a g ó r z  2 ,  D r o h o b y c z  3 ,  S a n o k  

2 ,  J a s ł o  2 .  W  o k r ę g a c h  l w o w s k i m  i  k r a k o w ­

s k i m  p r z e m a w i a l i  d e l e g o w a n i  p r z e z  p r z e m y s k i  

k o m i t e t  o k r ę g o w y  r e f e r e n c i :  2  r a z y  w  N o w y m  

S ą c z u ,  1  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  1  w  S t r y j u ,  1  w e  

L w o w i e ,  1  w  T a r n o p o l u .

K o ń c z ą c  s p r a w o z d a n i e ,  w s p o m n i a ł  m ó w c a ,  ż e  

r o k  1 9 0 2  j e s t  d z i e s i ą t y m  o d  c z a s u  z a ł o ż e n i a  w  

P r z e m y ś l u  p i e r w s z e g o  r o b o t n i c z e g o  s t o w a r z y s z e ­

n i a  „ S i ł a “ .

N a s t ę p n i e  s k ł a d a ł  s p r a w o z d a n i e  t o w .  J a n  Ż o ł ­

n i e  r  z  z  c z y n n o ś c i  k a s o w y c h .  D o c h ó d  z a  c z a s  

o d  7  l i p c a  1 9 0 1  d o  2 6  w r z e ś n i a  1 9 0 2  w y n o ­

s i ł :  p o d a t e k  p a r t y j n y  2 6 1  K  5 6  h ,  i n n e  d o c h o ­

d y  1 8 4  K  6 2  h ,  r a z e m  4 4 6  K  1 8  h .  R o z c h ó d  

z a  t e n  c z a s  w y n o s i ł  4 2 1  K  4 2  h .  P o z o s t a j e  w  

k a s i e  2 4  K  7 6  h .

T o w .  M a u r y c y  P a s t  z ł o ż y ł  k r ó t k i e  s p r a w o ­

z d a n i e  z  i l o ś c i  p o b i e r a n y c h  p i s m  p a r t y j n y c h  w  

P r z e m y ś l u .  S p r a w o z d a w c a  w y r a ż a  w k o ń c u  u b o ­

l e w a n i e ,  ż e  „ N a p r z ó d “ z a  m a ł o  m a  o d b i o r c ó w  

w  P r z e m y ś l u  i  p r o s i ,  a b y  z g r o m a d z e n i  g o r ę c e j  

z a j ę l i  s i ę  z y s k i w a n i e m  n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

N a  w n i o s e k  k o m i s y i  k o n t r o l u j ą c e j  u c h w a l o n o  

a b s o l u t o r y u m  u s t ę p u j ą c e m u  k o m i t e t o w i  p a r t y j n e ­

m u ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  k a s y e r o w i  i  s e k r e t a r z o w i .

D o  n o w e g o  k o m i t e t u  p a r t y j n e g o  w e s z ł o  1 5 - t u  

c z ł o n k ó w ,  a  m i a n o w i c i e : t o w .  O r e m u s ,  O e s t e r -  

r e i c h e r ,  K o l k i e w i c z ,  K u r a s i e w i c z ,  S i e g e l ,  K a w i ń -  

s k i ,  G n i e w o s z e w s k i ,  W i t y k ,  P i e s k o ,  S z a n d r o w s k i ,  

P i t t a n ,  F a s t ,  Ż o ł n i e r z , S c h i f f l e r ,  d r  M a n t e l  i  

R e g e r .
P r z y  w n i o s k a c h  i  i n t e r p e l a c y a c h  r o z w i n ę ł a  s i ę  

g o r ą c a  d y s k u s y a  n a d  r ó ż n e m i  s p r a w a m i  p a r t y j -  

n e m i .  N a  w n i o s e k  t o w .  F a s t a  u c h w a l o n o  z a ł o ż y ć  

p o l i t y c z n e  s t o w a r z y s z e n i e  „ P r o l e t a r y a t " ,  w z i ą ć  

s i ę  d o  o r g a n i z a c y i  k o b i e t  i  ż ą d a ć  z w o ł a n i a  o k r ę .  

g o w e j  k o n f e r e n c y i  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

U c h w a l o n o  r ó w n i e ż  n a  w n i o s e k  t o w .  W o l f a  

z b o j k o t o w a ć  k a w i a r n i ę  S c h e c h t e r a  p r z y  u j  

D o b r o m i l s k i e j ,  z a  b r u t a l n e  t r a k t o w a n i e  r o b o t n i -  

k ó w .

O b r a d y  z g r o m a d z e n i a ,  t r w a j ą c e  b l i s k o  3 ‘/ 2 g o ­

d z i n y ,  z a m k n ą ł  t o w .  S c h i f f l e r  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  
s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  2  p a ź d z i e r n i k a .  

1 1 8 7 .  Z d o b y c i e  J e r o z o l i m y  p r z e z  T u r k ó w .  —  1 8 0 8 .  
S p o t k a n i e  G o e t h e g o  z  N a p o l e o n e m .  1 8 8 1 .M i ę d z y n a r o d o ­
w y  k o n g r e s  s o c y a l i s ty c z n y  w  C h u r .  —  1 9 0 1 .  P r o t e s t  
F i n l a n d c z y k ó w  w  s p r a w i e  s ł u i b y  w o j s k o w e j .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
C z w a r t e k :  „ D o m  o t w a r t y * ,  k o m e d y a  w  3  a k t a c h  

M .  B a ł u c k i e g o .
S o b o t a : „ L o r d  Q u e x “ , k o m e d y a  w  4  a k t a c h  A r t u r a  

P i n e r o ,  p r z e k ł a d  z  a n g i e l .  B ...C  ( n o w o ś ć ) .
N i e d z i e l a :  „ S t a r o ś w i e c c z y z n a “ , k o m e d y a  z e  ś p i e w a m i  

w  5  o d s ł o n a c h  J ,  X .  K a m i ó s k i e g o .
P o n i e d z i a ł e k :  K o n c e r t  Z y g m u n t a  S t o j o r s k i e g o  i  

M a r y a n a  S a n m a r c o .
T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
C z w a r t e k :  „ Z a g r o d a  S o b k o w a "  z e  ś p i e w a m i  i  t a ń ­

c a m i .  B e n e f i s  p .  K i c i ń s k i e g o .
S o b o t a :  „ R o d z i n a  F u r y o z ó w “ .
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ J a k  s i ę  ś m i e j ą  i  p ł a c z ą  

w  K r a k o w i e *  z e  ś p i e w a m i  i  t a ń c a m i .  —  W i e c z ó r :  
„ P o w i e t r z e  w i e l k o m i e j s k i e * .

Nieudała dem onstracya  „katolickich" s t r ó ­
żów. Z a r z ą d  k l e r y k a l n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  s t r ó ­

ż ó w  „ k a t o l i c k i c h *  w  K r a k o w i e  r o z r z u c i ł  w  o g r o ­

m n e j  i l o ś c i ,  a  p o  c z ę ś c i  s p r z e d a w a ł  p o  k i l k a  c e n ­

t ó w  o d e z w ę ,  w z y w a j ą c ą  „ w s z y s t k i c h  s t r ó ż ó w  k r a ­

k o w s k i c h ,  a  w ł a ś c i w i e  t y c h ,  k t ó r z y  p o p i ó ł  w y ­

w o ż ą  i  z ł e  m i e s z k a n i e  m a j ą " ,  a b y  w  d n i u  1 - g o  

p a ź d z i e r n i k a  o  g o d z .  1 1  p r z e d  p o ł u d n i e m  „ w s z y ­

s c y  j a k  n a j l i c z n i e j  p r z y b y l i  p r z e d  m a g i s t r a t 11. 

J e z u i c k a  t a  o d e z w a ,  z a p r a w i o n a  c u c h n ą c y m  s o ­

s e m  k l e r y k a l n y m ,  p o b o ż n e m i  w e s t c h n i e n i a m i  i  

p o w o ł y w a n i e m  s i ę  n a  p a p i e s k i e  e n c y k l i k i ,  o d n i o ­

s ł a  z a d z i w i a j ą c y  s k u t e k .  O t o  z  p r z e s z ł o  2 0 0 0  

s t r ó ż ó w ,  m a j ą c y c h  z a j ę c i e  w  K r a k o w i e ,  z j a w i ł o  

s i ę  o  o z n a c z o n e j  g o d z i n i e  k o ł o  s k w e r u  p r z e d  m a ­

g i s t r a t e m  z a l e d w i e  o k o ł o  t r z y d z i e s t u  s t r ó ­

ż ó w .  D o w o d z i ł  n i m i  „ p r e z e s *  S o ł t y s  w  t o w a r z y ­

s t w i e  k o m i s a r z a  p o l i c y j n e g o  B a n a c h a ,  u b o l e w a ­

j ą c e g o ,  ż e  k a t o l i c k a  o d e z w a  t a k  ś m i e s z n i e  m a ł y  

p o s ł u c h  z n a l a z ł a  u  s t r ó ż ó w  k r a k o w s k i c h .  P o  p ó ł -  

g o d z i n n e m ,  s p o k o j n e m  w y s t a w a n i u ,  „ d e m o n s t r a n ­

c i *  u d a l i  s i ę  d o  b i u r a  p r e z y d e n t a  m i a s t a .  A l e  

t u  s p o t k a ł a  i c h  n i e m i ł a  n i e s p o d z i a n k a .  P r o w o d y ­

r o w i  p r z y j a ź u i a e k i e m u  o ś w i a d c z y ł  w o ź n y  m a g i ­

s t r a c k i ,  ż e  „ p a n a  p r e z y d e n t a  n i e m a *  i  w y p y ­

c h a j ą c  d e p u t a c y ę  z  s a l i ,  z a m k n ą ł  i m  d r z w i  p r z e d  

n o s e m .

O c z y w i ś c i e  u z n a j e m y ,  ż e  z  d e p u t a c y ą  s t r ó ż ó w  

p o s t ą p i o n o  w  s p o s ó b  b a r d z o  n i e o d p o w i e d n i : p a n  

p r e z y d e n t  b y ł  w  b i u r z e  i  p o w i n i e n  b y ł  d e p u t a ­

c y ę  p r z y j ą ć .  Z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  t o  z b l a m o w a -  

n i e  s i ę  k l e r y k a l n e g o  z a r z ą d u ,  k t ó r y  p o t r a f i ł  z e ­

b r a ć  z a l e d w i e  g a r s t e c z k ę  s t r ó ż ó w  p o  t o  t y l k o ,  

a b y  i c h  o t w a r c i e  i  b e z w z g l ę d n i e  z l e k c e w a ż o n o  

i  z a  d r z w i  m a g i s t r a c k i e  w y p c h a n o ,  p o w i n n o  b y ć  

n a u c z k ą  d l a  t y c h  n i e l i c z n y c h  s t r ó ż ó w ,  k t ó r z y  

d a j ą  s i ę  j e z u i c k i m  n a g a n i a c z o m  ł u d z i ć ,  ż e  z  i c h  

p o m o c ą  o s i ą g n ą  p o l e p s z e n i e  b y t u .  N i e u d a ł a  d e ­

m o n s t r a c y a  p o w i n n a  o t w o r z y ć  o c z y  t e j  c z ę ś c i  

s t r ó ż ó w  n a  f a k t ,  ż e  n i k t  n i g d z i e  z  n i m i  l i c z y ć  

s i ę  n i e  b ę d z i e ,  n i k t  n i e  u s t ą p i  a n i  n a  k r o k  p r z e d  

i c h  z u p e ł n i e  s ł u s z n e m i  ż ą d a n i a m i ,  j a k  d ł u g o  b ę ­

d ą  s i ę  d a w a ć  n a  p a s k u  w o d z i ć  t y m  j e z u i c k i m  

p u s z c z y k o m ,  k t ó r y c h  c e l e m  j e s t  t y l k o  o d w i e ś ć  

r o b o t n i k ó w  o d  j e d y n e j  d r o g i  p o l e p s z e n i a  b y t u : 

o d  p r a w d z i w i e  r o b o t n i c z e j ,  s o c y a l n o  -  d e m o k r a t y ­

c z n e j  o r g a n i z a c y i .

N a  d z i e ń  d z i s i e j s z y  z n o w u  k l e r y k a l n y  z a r z ą d  

z w o ł u j e  s t r ó ż ó w  p r z e d  m a g i s t r a t .  Z o b a c z y m y ,  c z y  

z  l e p s z y m  s k u t k i e m ,  n i ż  w c z o r a j .

Nietakt posła Leopolda Jaworskiego. Z e  

s f e r  n a u c z y c i e l s k i c h  p i s z ą  n a m :  D n i a  3 0  w r z e ­

ś n i a  o d b y ł a  s i ę  w  K r a k o w i e  k o n f e r e n c y a  n a u ­

c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  i  w y d z i a ł o w y c h .  N a  p o ­

s i e d z e n i u  p o p o ł u d n i o w e m  z j a w i ł  s i ę  w  t o w a r z y ­

s t w i e  i n s p e k t o r a  K a w e c k i e g o  —  p o s e ł  L e o p o l d  

J a w o r s k i ,  r e d a k t o r  „ C z a s u “ . Z e b r a n e  n a u ­

c z y c i e l s t w o  p o w s t a ł o  z  m i e j s c  i  u k ł o n i ł o  s i ę  

g r z e c z n i e  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r y  w  s e j m i e  d e n u n -  

c y o w a ł  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  i  g r o z i ł  i m  ż a n ­

d a r m a m i .

N a u c z y c i e l e  n a s i  s ą  b a r d z o  g r z e c z n y m i  l u -  

d ź n i i ; t a k  g r z e c z n y m i ,  j a k  n i e t a k t o w n y m  j e s t  

p .  J a w o r s k i ,  k t ó r y  w p r z ó d  d e n u n c y u j e  n a u c z y ­

c i e l i ,  a  p o t e m  s k ł a d a  i m  w i z y t y .

Z te a t ru  miejskiego d o n o s z ą  n a m :  P r ó b y  z  

„ W e s o ł e g o  L o r d a  Q u e x a “  4 - a k t o w e j  k o m e d y i  

A r t u r a  P i n e r o  s ą  w  p e ł n y m  t o k u .  C e l e m  u c z c z e ­

n i a  j u b i l e u s z u  K o n o p n i c k i e j  w y s t a w i  n a s z  t e a t r  

d w i e  r z e c z y  o s n u t e  n a  t l e  n o w e l i  j u b i l a t k i :  p .  

A d o l f a  N o w a c z y ń s k i e g o ,  d r a m a t  „ M i ł o s i e r d z i e  

l u d z k i e u  i  A n d r z e j a  M a r k a :  „ B o c i a n y 14 1 - a k t o -  

w y  o b r a z e k .

Kradzież z włamaniem. D o  t r a f i k i  B e r n a r d a  

H o n i g a  S a c h s a  p r z y  u l .  K r a k o w s k i e j  1. 1 9  w  K r a ­

k o w i e  w ł a m a n o  s i ę  w  n o c y  z  2 8  n a  2 9  z .  m .  

i  d o k o n a n o  z n a c z n e j  k r a d z i e ż y .  W ł a ś c i c i e l  t r a ­

f i k i  z a u w a ż y ł  m i a n o w i c i e  b r a k  k i l k u n a s t u  p a ­

c z e k  t y t o n i u ,  1 6  k o r o n  w  m o n e c i e  m i e d z i a n e j ,  

6 0  K  w  n i k l o w e j ,  o r a z  4 0  K  w  s r e b r n e j  m o ­

n e c i e .  P o l i e y a  p o d e j r z y w a  o  k r a d z i e ż  d w ó c h  

n a ł o g o w y c h  m a ł o l e t n i c h  z ł o d z i e i :  1 5 - l e t n i e g o

J ó z e f a  K o w a l s k i e g o  i  J ę d r z e j a  R a k o c z y k a .  P i e r w ­

s z e g o  z  n i c h  a r e s z t o w a n o  w  L u d w i n o w i e ,  d r u g i  

z a ś  z b i e g ł .

Ruch pocztowy, telegraficzny i telefoniczny
W Krakowie w  m i e s i ą c u  s i e r p n i u  b r .  p r z e d s t a ­

w i a ł  s i ę  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b .  N a  p o c z c i e  l i ­

s t o w e j  n a d a n o  o g ó ł e m  1 , 1 8 9 . 2 6 7  p r z e s y ł e k ,  z  

t e g o  z a ś  l i s t ó w  p r y w a t n y c h  5 4 3 . 3 0 3 ,  k a r t  k o ­

r e s p o n d e n c y j n y c h  1 9 2 . 9 5 2 ,  e g z e m p l a r z y  g a z e t  

2 8 6 . 7 7 8 ;  n a d e s z ł o  z a ś  p r z e s y ł e k  7 0 6 . 6 5 7 ,  z  

c z e g o  n a  l i s t y  p r y w a t n e  w y p a d a  2 7 8 . 3 1 8 ,  n a  

k a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  2 7 0 . 5 7 8 ,  n a  g a z e t y  

4 6 . 7 8 5 .  P o c z t ą  w o z o w ą  n a d a n o  p r z e s y ł e k  2 8 . 0 2 7 ,  

a  n a d e s z ł o  2 4 , 5 7 8 .  W p ł a c o n o  w  k a s i e  p r z e k a ­

z ó w ,  c z e k ó w  i  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  n a  s u m ę

з , 0 8 5 . 6 7 6  K  1  h ,  w y p ł a c o n o  z a ś  n a  s u m ę  

2 . 3 8 1 . 8 7 1  K  2 7  h .  T e l e g r a m ó w  n a d a n o  1 1 . 6 6 8 ,  

n a d e s z ł o  z a ś  1 2 . 2 0 5 .  R o z m ó w  t e l e f o n i c z n y c h  w  

s i e c i  m i a s t o w e j  b y ł o  4 6 . 9 8 6 ,  w  s i e c i  m i ę d z y m i a ­

s t o w e j  1 . 1 6 3 .  W  p o r ó w n a n i u  z  m i e s i ą c e m  p o ­

p r z e d n i m ,  t j .  l i p c e m ,  r u c h  w  s i e r p n i u  b y ł  z n a ­

c z n i e  s ł a b s z y .

Robotnicza dola. Z  P r z e w o r s k a  p i s z ą  n a m : 

W  t u t e j s z e j  c u k r o w n i  p o r w a ł o  w  p o n i e d z i a ł e k  

u b i e g ł e g o  t y g o d n i a  k o ł®  r o z p ę d o w e  z a t r u d n i o n e ­

g o  w  c u k r o w n i  m u r a r z a ,  o j c a  c z w o r g a  d z i e c i ,  

g r u c h o c z ą c  m u  w s z y s t k i e  k o ś c i .  N i e s z c z ę ś l i w y ,  

p o  c z t e r e c h  g o d z i n a c h  o k r o p n y c h  m ę c z a r n i ,  z m a r ł .  

W i n ę  p o n o s i  z a r z ą d  c u k r o w n i ,  b o  n i e  o p a t r z y ł  

k o ł a  o c h r o n n ą  s i a t k ą .

Nieszczęśliwy wypadek. W  s o b o t ę  2 7  w r z e ­

ś n i a  n a j e c h a ł  n a  s t a c y i  w  P r z e w o r s k u  p o c i ą g  

n a  p e n s y o n o w a n e g o  r o b o t n i k a  k o l e j o w e g o ,  n a z w i ­

s k i e m  G  ł  y  s  z  i  z a b i ł  g o  n a  m i e j s c u .

W  Jarosławiu o d b y ł o  s i ę  2 9  w r z e ś n i a  w  s a l i  

m a g i s t r a c k i e j  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  z  p o r z ą d ­

k i e m  o b r a d :  1 )  W y b o r y  d o  p o w i a t o w e j  k a s y

c h o r y c h .  2 )  U b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  n a  s t a ­

r o ś ć .  D o  o b u  p u n k t ó w  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  r e ­

f e r o w a ł  t o w .  d i- .  J ó z e f  M a n t e l  z  P r z e m y ś l a .  

L i c z n i e  z e b r a n i  s ł u c h a c z e  o k l a s k i w a l i  g o r ą c o  w y ­

w o d y  r e f e r e n t a  i  p r z y j ę l i  j e d n o g ł o ś n i e  p o s t a w i o ­

n e  p r z e z  n i e g o  r e z o l u c y e .

Chrześcijańska miłość i równość s tanów  
w praktyce. O r g a n  k l e r u  p r z e m y s k i e g o ,  w y c h o ­

d z ą c y  p o d  k i e r o w n i c t w e m  b i s k u p a  P e l c z a r a ,  a  

t y t u ł u j ą c y  s i ę :  „ O r g a n  s t r o n n i c t w a  k a t o l i c k o - n a ­

r o d o w e g o 1' ,  a p e l u j e  d o  p o l i c y i ,  a b y  r o z c i ą g ł a  

d o z ó r  n a d  r o b o t n i k a m i  z  m ł y n a ,  p i e k a r n i  i  t r a ­

g a r z a m i ,  a b y  s w e m i  u b i e l o n e m i  m ą k ą  u b r a n i a m i  

n i e  o c i e r a l i  s i ę  n a  u l i c a c h  o  u b r a n i a  „ p o r z ą -  

d n i e u u b r a n y c h  l u d z i .  O r g a n  k l e r u  p r o p o n u j e ,  

a b y  g ę ś c i e j  u c z ę s z c z a n e m i  u l i c a m i  n i e  w o l n o  

b y ł o  p r z e c h o d z i ć  z  p r a c y  p o w r a c a j ą c y m  w  r o b o ­

c z y c h  m u n d u r a c h  r o b o t n i k o m .  N i e  w i e d z i e ć  c o  

p o d z i w i a ć  w  t e j  p o d ł e j  n o t a t c e ,  c z y  i d y o t y z m  

s u t a n n i a n y c h  s k r y b ó w ,  k t ó r z y  z a p o m i n a j ą ,  ż e  

k o m p e t e n e y a  p o l i c y i  n i e  s i ę g a  t a k  d a l e k o ,  a b y  

m ó d z  z a m k n ą ć  p e w n e  u l i c e  d l a  l u d z i  p r a c y ,  c z y  

p o d ł o ś ć  f a ł s z e r z a  k l e r y k a l n e g o ,  k t ó r y  g ł o s i  c i ą ­

g l e  o  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  i  r ó w n o ś c i  s t a n ó w  w o ­

b e c  B o g a ,  a  w  p r a k t y c e  g a r d z i  i  b r z y d z i  s i ę  

b i e d a k i e m ,  c i ę ż k o  a l e  u c z c i w i e  n a  c h l e b  p r a c u ­

j ą c y m .

N o t a t k a  t a  j e s t  j e d n y m  d o w o d e m  w i ę c e j ,  j a k  

w y g l ą d a  w  ż y c i u  c o d z i e n n y m  z a s a d a  m i ł o ś c i  b l i ­

ź n i e g o ,  p o d  k t ó r ą  p o d s z y w a j ą  s i ę  c z a r n i  a g i t a ­

t o r z y  c i e m n o t y .

Denuncyacya. Z  p o w i a t u  r u d e c k i e g o  d o n o s z ą  

d o  „ D i ł a *  : D n i a  1 8  s i e r p n i a  b .  r .  m i a ł  s i ę  o d ­

b y ć  w  H o s z a n a c h  k o n c e r t  l u d o w y ,  k t ó r y  j e d n a k  

s t a r o s t w o  z a k a z a ł o .  N a  u r z ą d z e n i e  g o  z a  z a p r o ­

s z e n i a m i  o d m ó w i ł  s a l i  m o s k a l o f i l s k i  p a r o c h  k s .  

K a z i m i e r z  G e r m a k ,  p r z e w o d n i c z ą c y  t a m t e j s z e j  
c z y t e l n i  „ P r o ś w i t y -1 ( t e n  p r z e w o d n i c z ą c y ,  t o  p r o ­

d u k t  „ k o n s o l i d a c y i “ n a r o d o w c ó w  z  m o s k a l o f i l a -  

m i  w  R u d e c k i e m ) .  D n i a  3 1  s i e r p n i a  p r z y b y ł y  

w i ę c  d o  H o s z a n  d w i e  f u r y  s t u d e n t ó w  ś p i e w a k ó w  

z  K o m a r n a  i  o d b y ł o  s i ę  z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  

w  c h ł o p s k i e j  c h a c i e .  R e f e r a t y  p o l i t y c z n e  w y g ł o ­

s i l i  M i c h a ł  K a ł y m o n ,  s ł u c h a c z  p r a w  z  K o m a r ­

n a ,  i  I w a n  S a w i c k i ,  g o s p o d a r z  z  C h y s z e w i c ,  p o ­

c z e m  n a s t ą p i ł  k o n c e r t .  N a z a j u t r z  k s .  G e r m a k ,  

d z i e d z i c  J a n k o ,  w ó j t  i  ż a n d a r m  o d b y l i  w  p l e ­

b a n i i  n a r a d ę ,  k t ó r e j  r e z u l t a t e m  b y ł o  d o n i e s i e n i e  

d o  s t a r o s t w a ,  ż e  w  H o s z a n a c h  g o t u j e  s i ę  b u n t .  

D n i a  1 5  w r z e ś n i a  z j e c h a ł  d o  H o s z a n  z  S a m b o r a  

r a d c a  s ą d u  K o z i c k i ,  j a k o  s ę d z i a  ś l e d c z y ,  i  p r z e ­

s ł u c h a ł  n a  m i e j s c u  2 6  ś w i a d k ó w ,  a  a k a d e m i k a  

K a ł y m o n a  i  w ł o ś c i a n i n a  I w a n a  P a w l i s z y n a ,  k t ó ­

r y  p o d p i s a ł  z a p r o s z e n i a ,  j a k o  o s k a r ż o n y c h  o  §  3 0 2

и .  k .  i  p r z e k r o c z e n i e  u s t a w y  o  z g r o m a d z e n i a c h .  

N a j b l i ż s z e j  z a ś  n i e d z i e l i  k s .  G e r m a k  w y g ł o s i ł  

k a z a n i e  p o l i t y c z n e ,  k t ó r e  o b u r z y ł o  o g ó ł  p a ­

r a f i a n .

Tow. L. Płocltocki z  L o n d y n u  u p r a s z a  n a s  

o  s p r o s t o w a n i e ,  ż e  n i e  o n ,  l e c z  j e g o  ż o n a  t o w .  

W a n d a  P ł o c h o c k a  d o k o n a ł a  z a m i e s z c z o n e g o  w  

„ Ż i z n i “ p r z e k ł a d u  „ M o g i ł y *  M a u r y c e g o  Z y c h a .

Obostrzenie kontroli w bankach. W i e l e  w i e ­

d e ń s k i c h  i n s t y t u c y j  f i n a n s o w y c h ,  k o r z y s t a j ą c  z  

s m u t n y c h  d o ś w i a d c z e ń  m i l i o n o w e j  d e f r a u d a c y i  w  

w i e d e ń s k i m  L a n d e r b a n k u ,  p o d d a j e  k r y t y c e  s y ­

s t e m  d o t y c h c z a s o w e j  k o n t r o l i  b a n k o w e j ,  w  c e l u  

j e j  z r e f o r m o w a n i a .  S z c z e g ó l n y m  w  t y m  k i e r u n k u  

p r z e d m i o t e m  b a d a ń  j e s t  t .  z w .  „ u r l o p  p r z y -  

m u s o w y " .  I s t n i e j e  b o w i e m  w  c a ł y m  s z e r e g u  

i s t y t u c y j  f i n a n s o w y c h  p r z e p i s ,  i ż  k a ż d y  u r z ę d n i k  

p r z y n a j m n i e j  n a  p r z e c i ą g  c z t e r n a s t u  d n i  w  r o ­

k u  m u s i  z a r z u c i ć  s w e  z a j ę c i a  s ł u ż b o w e ,  t j .  p ó j ś ć  

n a  u r l o p .  P r o p o n u j ą  n a d t o  z m i a n ę  k s i ą g  g r u n ­

t o w y c h  w  t y m  k i e r u n k u ,  a b y  n i e m o ż l i w e  b y ł o  

f a ł s z o w a n i e  d a t  p r z y  c z e k a c h  i  a b y  i s t n i a ł a  n a j ­

z u p e ł n i e j s z a  p e w n o ś ć  p o t w i e r d z e ń  s a l d a .  T a k ż e  

z  p r o w i n c y i ,  a  n a w e t  z  z a g r a n i c y  z w r a c a j ą  s i ę  

o b e c n i e  z  z a p y t a n i a m i  d o  w i e d e ń s k i c h  i n s t y t u ­

c y j  f i n a n s o w y c h  i  b a n k ó w  z  z a p y t a n i e m ,  w  j a k i  

s p o s ó b  p r z e p r o w a d z a ł  J e l l i n e k  s w e  m a n i p u l a c y e .  

P i s m a  t e  p o d n o s z ą ,  ż e  p o ż ą d a n y  j e s t  s z c z e g ó ł o ­

w y  o p i s  t y c h  m a c h i n a c y j ,  a  t o  w  c e l a c h  o b o ­

s t r z e n i a  k o n t r o l i  w  b a n k a c h  i  u n i e m o ż l i w i e n i a  

p o d o b n y c h  w y p a d k ó w .

Tajemniczy więzień. W  l u t y m  b i e ż ą c e g o  r o k u  

d o  s ą d u  k r a j o w e g o  w  W i e d n i u  o d s t a w i o n o  n i e ­

z n a n e g o  c z ł o w i e k a ,  n a l e ż ą c e g o  d o  l e p s z y c h  s f e r  

s p o ł e c z e ń s t w a  —  j a k  d o n o s i ł y  s w e g o  c z a s u  p i ­

s m a  w i e d e ń s k i e  —  i  s t r z e ż o n o  g o  z  z a c h o w a ­

n i e m  n a d z w y c z a j n y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i .  D a n o  

m u  c a ł k i e m  o d o s o b n i o n ą  c e l ę ,  a  k i e d y  w y p r o w a ­

d z a n o  g o  n a  p r z e c h a d z k ę  p o  d z i e d z i ń c u  w i ę z i e n ­

n y m ,  t o  t r z y m a n o  g o  z  d a l a  o d  i n n y c h  w i ę ź n i ó w ,  

p o d  s t r a ż ą  o s o b n e g o  d o z o r c y .  W i ę z i e ń  n o s i ł  b l u ­

zę oficerską i zwany był w sądzie k r a j o w y  

„tajemniczym więźniem*. Człowiek ten, kto J 
miał być identyczny z spensyonowanym kapita 
nem Januarym F . ,  przebywał w więzieniu śle 
czem pod zarzutem, iż dopuścił się wymuszeni* 
na pewnym arcyksięciu. Do rozprawy jednak wca 
nie przyszło. Skargę o wymuszenie wniesi0110 
przeciw niemu w Wrocławiu i chociaż tamtej} 
sąd uznał się w tej sprawie za kompetentni' 
mimo to wydano go władzom austryackim- f 
kilkumiesięcznem więzieniu śledczem w Wiedn10, 
ogłoszono tajemniczego więźnia ża obłąkanego 
Ponieważ zaś człowiek ten w W r o c ł a w i u ?  

chwili wydania go w ręce władz austryacki^11, 
nie był jeszcze obłąkanym, nasuwa się uporcZ- 
wie kwestya, czy obłąkania nie dostał on do­
piero w wiedeńskim sądzie krajowym, lub ezj 
tajemniczy ten więzień w istocie jest obłąka‘ 
nym... Niewiadomo, czy kwestya ta rychło b®' 
dzie rozwiązaną.

Defraudacye w klerykalnej kasia zalicz:10' 
wej. Kiedy „Pravo lidu“ zamieściło artykuł 0 
defraudacyach, popełnionych przez Or t a ,  
syera klerykalnej kasy zaliczkowej św. Wada 
wa w Pradze, wdowa po zmarłym już defra11' 
dancie zaprzeczała tej wiadomości i przeciw re‘ 
dakcyi „Prava lidu“ wytoczyła skargę o obt'r  
zę czci. Obecnie, po ukończeniu badań, wdrO" 
żonych przez wydział towarzystwa' w spraW>® 
defraudacyi, okazuje się, że „Prayo liduu 11,6 
podało jeszcze całej prawdy. Mianowicie w®' 
dług „Prava lidu“, Ort sprzeniewierzył 180.0^  
koron, tymczasem po dokładnej rewizyi stwier' 
dził wydział towarzystwa, że z d e f r a u d o w a n ^  

kwota wynosi 3 7 8 . 0 7 0  koron, a zatem przes^0 
dwa razy więcej niż pierwotnie podawano. Nad' 
to wydział towarzystwa zaliczkowego wydal'* 
pewną liczbę urzędników i członków rady nad' 
zorczej, którzy swem postępowaniem umożliwî 1 
defraudacyę.

Głównym winowajcą jest kontrolor Henryk 
B i 11 y, który przez szereg lat nie przedsiębr®1 
nigdy rewizyi w dziale zastawniczym, gdzie wł»' 
śnie Ort rozpoczął swe defraudacye. ZasuspeU' 
dowano także dyrektora Wacława Kohouta* 
a przewodniczącego rady nadzorczej M o n sr 
g n o r a  J a n a  D r o z d a  wezwano do ustąpie' 
nia z zajmowanego dotąd stanowiska. Ponieważ 
sprzeniewierzona suma tylko w części zostać 
pokryta przez wdowę defraudanta, przeto wy' 
dział postanowił zawezwać do odszkodowani 
strat wszystkich, którzy wskutek swego nie' 
dbalstwa umożliwili defraudacyę.

Telegraficznie donoszą z Pragi, że rada nad' 
zorcza zasekwestrowała złożony w kasie zali' 
czkowej udział monsignora Drozda, wynoszą^
8 0 . 0 0 0  K. Suma ta użytą będzie na c z ę ś c i o w e  

pokrycie zdefraudowanej kwoty. M o n s i g n o r ®  

Drozd opuścił Pragę.
Krwawe starcie między włoskimi a kro3" 

ckiiisi robotiiikami. W gminie Beucin dnia 2 9  

września przyszło między kroackimi a w ł o s k i m 1 

robotnikami, zatrudnionymi w miejscowej k o p a l '  

ni, do starcia, wywołanego tem, że Kroaci pod' 
palili baraki włoskich robotników. W starciu za­
bito dwóch włoskich i czterech kroackich robo­
tników ; wielu robotników odniosło rany.

Przy ciągnieniu losów państwowych z 
1 8 5 4  główna wygrana 6 3 . 0 0 0  koron padła 
seryę 4 9 8  Nr. 2 1 .

Zdobycze komiiyi kolonizacyjnsj. Wedlu?
urzędowego memoryału komisyi kolonizacyjn0* 
za rok 1901, kupiła komisya w ciągu 16-16'  
tniego istnienia (od roku 1886 do 1903) 164.493 
hektarów ziemi czyli przeszło 657.000 mórg; 
Z tego przypada W. Ks. Poznańskie 113.91', 
hektarów, na Prusy Zachodnie 50.575, czŷ 1 
przeszło o połowę mniej.

Hakatyzm księdza. Do reprezentacyi kościê ' 
nej w jednej z parafij berlińskich wybrano ^ 
tych dniach po raz pierwszy 8 Polaków. Pr°' 
boszcz Jeder unieważnił (!) ten wybór.

Rozwiązanie polskich to w arzy s tw  akad^' 
mickich. z  Halli donoszą do ^Posener NeueB  ̂
Nachrichten“, że z rozporządzenia ministra oświat 
mają być z dniem 1 stycznia rozwiązane wszys  ̂
kie polskie towarzystwa w tem mieście.

Kokietowanie Wilhelma z moskiewskimi żan'  
darmami. z  Wierzbełowa donoszą pod datą 2 
z. m.: Wczoraj naczelnik wierzbołowskiego 0 
działu żandarmskiego Miasojedow został pr*®* 
cesarza niemieckiego zaproszony do Ro®1̂  ’ 
gdzie obecnie Wilhelm bawi, na nabożeństwo!1/' 
a następnie do cesarskiego stołu. Po przyj ęcl 
wręczył cesarz sprowadzonemu przez siebie ^  
darmowi na pamiątkę portret własny z właS**0 
ręcznym podpisem. , ^

Śmierć germanizatora. W Gdańsku —-
doniosły telegramy — zmarł w wieku lat 
na chorobę nerek Gustaw von Gossler, z°aa, 
nazwisko w szeregach hakatystycznej biuro* 
cyi. Zajmował on stanowisko naczelnego Pre 
denta Prus Zachodnich.

Po kilkunastoletniej karyerze u r z ę d n i c z e j )  

brany na posła w  r .  1 8 7 7  z łona partyi K 
serwatywnej, zwrócił na siebie uwagę, jako 
czny parlamentarzysta. W r .  1 8 7 9  powoła 
minister wyznań i oświaty Puttkamer na P® gj_ 
kretarza d o  swego ministerstwa. W r o k u  ^  

otrzymał o n  t e k ę  oświaty, k t ó r ą  piastował 
lat 1 0 .  Już wówczas ujawnił się w nim ^  
charakteru politycznego: podczas bowiem, ^  
na stanowisku podsekretarza był z w o l e n n 1 

reakcyjnej szkoły wyznaniowej — jako ml 
zajął stanowisko odmienne. Za stopień V° ggje. 
do zaawansowania na ministra posłużył 
rowi fotel przewodniczącego izby poselskiej-



N a  t ę  g o d n o ś ć  w y f o r y t o w a ł a  g o  w i ę k s z o ś ć  

o n s e r w a t y w n o - k l e r y k a l n a ,  p r z y c z e m  z a w a ż y ł y  

w i e l e  n a  k o r z y ś ć  t e j  k a n d y d a t u r y  g ł o s y . . .  K o ł a  

Piskiego. P o p c h n i ę t y  w  g ó r ę  i  b a r k a m i  „ p o l i -  

y k ó w “  k o ł o w y c h  —  G o s s l e r ,  z o s t a w s z y  m i n i -  

t r e m ,  d o r z u c i ł  s w ó j  k a m i e ń  d o  s ł y n n y c h  r u g ó w  

18® a r c k o w s k i c h ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  4 0 . 0 0 0  P o -  

a « o w  w y d a l o n o  z  g r a n i c  N i e m i e c ,  p i o r u n u j ą c  

t o ,  ż e  p o l s k i e  d z i e c i ,  p o c h o d z ą c e  z  r o d z i e ó w  

o c o p o d d a n y c h ,  z a l e w a j ą  s z k o ł y  n i e m i e c k i e .

Jako p r e z e s  n a c z e l n y  P r u s  Z a c h o d n i c h  r o z p o -  

Czą ł  o n  n a  w i e l k ą  s k a l ę  g e r m a n i z a c y ę  n a u k i  

^ l i g i i .  P r ó c z  t e g o  u s i ł o w a ł  o n  g e r m a n i z o w a ć  t ę  

'^ 'o w i n c y ę  p o p i e r a n i e m  p r z e m y s ł u  n i e m i e c k i e g o .  

^ e c z  z a k ł a d a n e  p o d  s k r z y d ł a m i  j e g o  p r o t e k c y i  

P r z e d s i ę b i o r s t w a ,  c h y l i ł y  s i ę  k u  u p a d k o w i ,  ś w i a d ­

c z ą c  w y m o w n i e  o  t e m ,  ż e  p r z e m y s ł u  n i e  m o ż n a  

W y w o ła ć  r ó ż d ż k ą  c z a r o d z i e j s k ą ,  ż e  n i e  z a c h c i a n
k i
d u

p o l i t y c z n e ,  l e c z  e k o n o m i c z n e  w a r u n k i  d e c y -  

o  j e g o  p o w s t a n i u  i  r o z k w i c i e .

Rosyjscy agenci w Niemczech. J a k i e m i i n d y -  

" '■ d u a m i  p o s ł u g u j e  s i ę  r z ą d  r o s y j s k i  w  s w o i m  
P o ś c ig u z a  o r g a n i z a c y a m i  i  l i t e r a t u r ą  s o c y a l i s t y -  

p o ś w i a d c z y ć  m o g ą  s y l w e t k i  k i l k u  d r a b ó w ,  

^  k t ó r y c h  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a l e ż y  o s o b i s t e  

®z p i e e z e ń s t w o  o b y w a t e l i  n i e m i e c k i c h ,  z a m i e s z k a -  

y c h  w  p o b l i ż u  r o s y j s k i e j  g r a n i c y ,

. S ł y n n y m  z  p o ś r ó d  t y c h  a g e n t ó w  r o s y j s k i c h  

^  M i k e l i s  B a l i  b a ,  z w a n y  t a k ż e  „ m a ł y m  

a6cuchem“ ( M a z a i s  K e h d e ) .  I n d y w i d u u m  t o  j e s t  

1 8  l a t  p r z e m y t n i k i e m  i  c z ę s t o  b y ł o  k a r a n e  

2a n a j r o z m a i t s z e  z b r o d n i e .  W  k w i e t n i u  r .  1 9 0 0  

ai’e s z t o w a n y  p r z e z  s t r a ż  g r a n i c z n ą ,  m i a ł  b y ć  

^ y m H g o w o  p r z e s i e d l o n y  w  g ł ą b  p a ń s t w a .  W  b i e -  

z w r ó c i ł  s i ę  d o  r o s y j s k i e j  ż a n d a r m e r y i ,  o f ia -  

ą c  j e j  s w e  u s ł u g i .  Ż a n d a r m e r y a  w s t a w i ł a  s i ę

n i e g o  i p o z w o l o n o  m u  p o z o s t a ć  w  d o t y c h -

?z« s o w e m  m i e j s c u  z a m i e s z k a n i a .  O d t ą d  B a h b a  

^ 8t  s ł u ż b i e  ż a n d a r m e r y i  z  L i b a w y  i  p o s i a d a  

r ° z l e g ł ą  w ł a d z ę .  K a ż d e j  c h w i l i  m o ż e  o n  s w o b o -  

p r z e c h o d z i ć  p r z e z  g r a n i c ę .  M i ę d z y  i n n e m i  

^ e g r a ł  o n  z n a c z n ą  r o l ę  w  u w i ę z i e n i u  Ł o t y s z ó w  

a " Ty  i  R o l a w a ,  p r z e c i w  k t ó r y m  c h c i a n o  w y ­

s s i e  z e z n a n i a  z  K u g l o w e j .  B a h b a  m i e s z k a  o b e -  

Cll' B s t a l e  w  E u c a w i e ,  n i e d a l e k o  P o ł ą g i .

D o  p i e r w s z y c h  p o m o c n i k ó w  B a h b y  z a l i c z y ć  

^ l e ż y  r o d z i n ę  G- i r  n  a ,  k t ó r e j  c z ł o n k o w i e  z n a n i  

^  w  c a ł e j  o k o l i c y  j a k o  k o n i o k r a d y  i  n a  p r z e ­

l a ń  p r z e s i a d u j ą  w  w i ę z i e n i u .  J e d e n  z  n i c h  J u  

G r i r n a  s k a z a n y  z o s t a ł  w  l u t y m  b .  r .  n a  4  J/2 
, e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z a  k r z y w o p r z y s i ę -  

W y m i e n i ć  t e ż  t u  n a l e ż y  p r z e m y t n i k a  

® i h p e r n e k s a ,  k t ó r y  w s p o m n i a n y c h  Ł o t y -  

o w  w y d a ł  w  r e c e  p o l i c m a j s t r a  N  i  k  i  t  y  n  a  w  
^ ą d z e .

ż a n d a r m e r y a  r o s y j s k a  m a  w  P o ł ą d z e  j e s z c z e  

^ e r e c h  a g e n t ó w ,  k t ó r z y  c z ę s t o  u d a j ą  s i ę  n a  

®r y t o r y u m  n i e m i e c k i e .  O d z n a c z a  s i ę  z  p o m i ę d z y  

*j1<5h  j e d e n ,  n a z w i s k i e m  W i l k s .  P r ó c z  n i c h  w  

, i c y j n e j  s ł u ż b i e  N i k i t y n a  z n a j d u j ą  s i ę  p o d -  

^  z ę d n i c y  z  a k c y z y  w  E u c a w i e : E m i l  L  e  p  s  c  h  i s ,  

^ e  n  s  o  w ,  A n d r z e j  S i m a n o w  i  P u k e .  P u n -  

. êi)1 z b o r n y m  t y c h  z b i r ó w  n a  n i e m i e c k i e m  t e -  

o r y u m  j e s t  r e s t a u r a c y a  F e i n s t e i n a ,  o d d a -  

3  k i l o m e t r y  o d  g r a n i c y ,  n a p r z e c i w k o

r a t u n k o w ą ,  z a w e z w a w s z y  r ó w n o c z e ś n i e  p o g o t o ­

w i e  r a t u n k o w e .  P r z y b y ł e  n a  m i e j s c e  p o g o t o w i e  

s t w i e r d z i ł o  j u ż  ś m i e r ć .  G r a b a r z e  w  z m a r ł y m  

r o z p o z n a l i  k o n d u k t o r a  k o l e j o w e g o  S t a n i s ł a w a  

W e i s s e n f e l d a ,  k t ó r y  o d  t y g o d n i a  c o d z i e n n i e  o d ­

w i e d z a ł  c m e n t a r z ,  n a  k t ó r y m  w ł a ś n i e  p r z e d  t y ­

g o d n i e m  s p o c z ę ł y  z w ł o k i  j e g o  c ó r k i .  P r a w d o p o ­

d o b n i e  w i ę c  n i e u t u l o n y  ż a l  i  r o z p a c z  p o  z m a r ­

ł e j  c ó r c e  b y ł y  p r z y c z y n ą  j e g o  s a m o b ó j s t w a .

Nowe linie t ram w ajow a D ł u g a - Z w i e r z y n i e c  

i  E y n e k - p a r k  J o r d a n a  m a j ą  b y ć  o t w a r t e  z  d n i e m  

1 8  b m .  P r ó b n e  . j a z d y  n o w o s p r o w a d z o n y m i  w o ­

z a m i  r o z p o c z n ą  s i ę  z  d n i e m  8  b m .

Nieszczęśliwy wypadek. W ł a ś c i c i e l  r e a l n o ś c i  

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  p .  W .  S z y m c z y k i e w i c z  

s p a d ł  w c z o r a j  z  g a n k u  I I  p i ę t r a  n a  d z i e d z i n i e c  

i  d o z n a ł  c i ę ż k i c h  o b r a ż e ń .  N a  g ł o w i e  o d n i ó s ł  

g ł ę b o k ą  r a n ę ,  o p r ó c z  t e g o  z ł a m a ł  n o s .  Z a c h o d z i  

j e s z c z e  m o ż l i w o ś ć  w e w n ę t r z n y c h  u s z k o d z e ń .

Z organizacyi robotników drzewnych. W  

n i e d z i e l ę  d n i a  2 8  z m .  o d b y ł o  s i ę  z g r o m a d z e n i e  

r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h .  P r z e w o d n i c z y ł  t o w .  H  e  r -  

m  a  n .  O  p o t r z e b i e  r o z p o c z ę c i a  a k c y i  c e n n i k o w e j  

i  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j  m ó w i ł  t o w .  d r .  D r o -  

b n e r .  T o w .  I g  1 i ń  s k i  p r z e d s t a w i ł  o b o w i ą z k i  

i  p r a w a  c z ł o n k ó w  n a l e ż ą c y c h  d o  o r g a n i z a c y i ,  

a  m i a n o w i c i e  w y s o k o ś ć  w k ł a d k i  t y g o d n i o w e j  i  

z a s i ł k i  w  c z a s i e  c h w i l o w e g o  b e z r o b o c i a  i  w  p o ­

d r ó ż y .  T o w .  M  i  s  i  o  ł  e  k  m ó w i ł  o  p o t r z e b i e  

u t w o r z e n i a  f u n d u s z u  c e n n i k o w e g o ,  z  p o m o c ą  k t ó ­

r e g o  m o ż n a b y  z d o b y ć  l e p s z e  w a r u n k i  p r a c y  t a k  

w  K r a k o w i e  j a k  i  n a  p r o w i n c y i .  W  t e j  s p r a w i e  

z a b i e r a l i  g ł o s : t o w .  J a r o s z e w s k i ,  M i c h o ń -  

s  k  i ,  K o z i o ł  i  i n n i .  U c h w a l o n o  n a  r a z i e  p ł a ­

c i ć  n a  t e n  c e l  4  h  t y g o d n i o w o .

Gabs*sfeiffiSKi (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 zir.

>  o

H j i .
„za rab ia 41 Rotszyid ?  Z e s z ł o r o c z n y  b i l a n s  

i  ż e ń s k i e g o  d o m u  b a n k o w e g o  E o t s z y l d a  z a m -  

„ N t o  n a d w y ż k ą  1 1 . 1 1 6 , 5 9 4 . 6 7 2  K .  Z a t e m  s a m  

j. ż e ń s k i  d o m  z a r a b i a  p r z e s z ł o  j e d e n a ś c i e  m i ­

o d ó w !  J e ż e l i  s i ę  z w a ż y ,  ż e  E o t s z y l d  j e s t  t a -  

w i e l k i m  p r z e m y s ł o w c e m ,  t o  p r z y j ą ć  n a l e ż y -  

a ’ ż e  n z a r o b e k “ j e g o  w y n o s i  z n a c z n i e  w i ę c e j ,  

s M i a n o w i c i e  r o c z n y  j e g o  d o c h ó d  z  t e g o  ź r ó d ł a  

n a  4 4 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  D z i e n n i e  w i ę c  

f y ^ b i a  R 0 t s z y l d  p r z e s z ł o  1 , 200.000  k o r o n ,  

< L .§ ° d z i n ie  z a § 0 33  k o r o n ,  a  w  j e d n e j  s e k u n -  

y  Z a r a b i a  b i e d a c z y s k o  1 3  k o r o n !  

~ftiflordowanie milionera. W  N o w y m  J o r k u  

l o d o w a n o  o n e g d a j  w  p e w n y m  p o d e j r z a n y m  

I 1'"1 z n a n e g o  m i l i o n e r a  i  f a b r y k a n t a  C r a f t a .

(L rC.‘,es 0 miiionowy spadek. Z N o w e g o  J o r k u

,Proces>
Co

T o c z y ł  s i ę  t u t a j  d ł u ż s z y  c z a s  s e n z a -  

; e s ,  w y t o c z o n y  p r z e z  s ł y n n ą  a k t o r k ę  

erykańską L a u r ę  B i g g a r  p r z e c i w  s p a d k o b i e r -

n e ta
Z m a r ł e g o  n i e d a w n o  m i l i o n e r a  H e n r y k a  B e n  

H j|. 0 w y d a n i e  s p a d k u ,  o s z a c o w a n e g o  n a  k i l k a  

^ ° » ó w .  B i g g a r  t w i e r d z i  m i a n o w i c i e ,  ż e  b y ł a  

m a ł ż o n k ą  z m a r ł e g o  m i l i o n e i - a .  G d y  k i l k u  

Jij.? ^* k ó w  s t w i e r d z i ł o  t o  p o d  p r z y s i ę g ą ,  p r o c e s  

^  k o r z y s t n y  d l a  a k t o r k i  o b r ó t .  D n i a  2 6  

| w  s t r o n a  p r z e c i w n a  p r z e d s t a w i ł a  d o k u m e n t a m i  

t y  d o w ó d ,  ż e  z m a r ł y  m i l i o n e r  o ż e n i o n yi  P a r t

' o n ą  k o b i e t ą .  W  o b e c  t e g o  a k t o r k a  p r a -

W y c o f a ć  s i ę  z  p r o c e s u ,  n a  ż ą d a n i e  j e  

'( ^  a d w o k a t a  s t r o n y  p r z e c i w n e j  z o s t a ł a  w r a z  

w s p ó l n i k a m i  a r e s z t o w a n ą  z a  k r z y w o -
ę s t w o .

^ r Ze(jC^ a ^ z m  w  M e k s y k u ,  k t ó r y  t a m  j e s z c z e  

^  o a t . P a r u  l a t Y h y *  r z e c z ą  z u p e ł n i e  n i e z n a n ą ,  
a t n i c h  c z a s a c h  u s a d o w i ł  s i ę  n a  d o b r e  w  

° ł g a i l  I a J u - Z a c z ą ł  t a m  w y c h o d z i ć  s o c y a l i s t y c z n y  

’ o ^ j e  P a r t v j n y  p .  t .  „ H o r m i g a  d e  O r o “ w  p o -  

P °  h i s z p a ń s k u ,  w  p o ł o w i e  z a ś  p o  a n g i e l s k u

^ l a r  Pożarny. O n e g d a j  r a n o  p r z e d  g o d z .  9

|i ' j ż a t,; ( e O W a n o  s t r a ż  p o ż a r n ą  z a w i a d o m i e n i e m  o  

W M u z e u m  C z a r t o r y s k i c h .  S t r a ż  p o  p r z y -  

? 6 m .ieJ s c e  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  z a p a l i ł y  s i ę  s a -

f |*e o m i n i e .  O g i e ń  z a r a z  u g a s z o n o .  Z b i o r y  

S a t r J ' /  ?  n a j m n i e j s z e g o  u s z k o d z e n i a .
? °  p 0 j u  ^ j s t w o .  W e  w t o r e k  k o ł o  g o d z i n y  l * / 2 

a ^ 0 w  i ^ 1U s P ° 8 t r z e g l i  g r a b a r z e  z  c m e n t a r z a  
l e ? o  j a k i e ś  c i a ł o  l u d z k i e ,  w i s z ą c e  n a  

Ę ^ aj ą c e a . a C y i?  w  p o b l i ż u  w a ł u  w o j s k o w e g o ,  p r z y -  
r;,!- o d f - °  , . ^ °  c m e n t a r z a .  P r z y b i e g ł s z y  n a  m i e j ­

s c  “ H  s z y b k o  p a s e k  i  r o z p o c z ę l i  a k c y ę

Z sali sądowej.
0 skrytobójcze morderstwo. W e  w t o r e k  

d n i a  3 0  w r z e ś n i a  p r z e d  t r y b u n a ł e m  p r z y s i ę g ł y c h  

w  K r a k o w i e  s t a w a ł  w y r o b n i k  W ł a d y s ł a w  P i -  

w  o  w  a  r  z  B ę d z i c z y n a ,  o r s k a r ż o n y  p r z e z  p r o -  

k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  , o  z b r o d n i ę  s k r y t o b ó j c z e g o  

m o r d e r s t w a ,  s p e ł n i o n ą  n a  o s o b i e  s w e g o  t e ś c i a  

M a c i e j a  P a n k o w s k i e g o .

G o s p o d a r z  M a c i e j  P a ń k o w s k i  ż a l i ł  s i ę  o d  d ł u ż ­

s z e g o  c z a s u ,  ż e  m u  z  p o l a  k r a d n ą  k o n i c z y n ę ;  

a b y  s c h w y t a ć  z ł o d z i e i  u m ó w i ł  s i ę  z  z i ę c i e m ,  ż e  

k o l e j n o  s t r a ż o w a ć  b ę d ą  w  n o c y  n a  p o l u .  D n i a

9 c z e r w c a  b .  r .  k o l e j  w y p a d ł a  n a  P a ń k o w s k i e -  

g o ,  k t ó r y  t e ż  w y s z e d ł  w  p o l e .  W  n o c y  p o  g o d z .

1 0  p r z y b i e g ł  P i w o w a r  d o  d o m u  i  z a w o ł a ł  d o  

s w e j  ż o n y  M a r y a n n y :

—  C h o d ź ,  M a r y ^ ,  w  p o l e ,  c z y  j a  m o ż e  o j c a  

n i e  z a b i ł !

W  i s t o c i e  z n a l e z i o n o  P a ń k o w s k i e g o  n a  p o l u  

z  r o z b i t ą  g ł o w ą ,  j u ż  d o g o r y w a j ą c e g o .  N a z a j u t r z  

P i w o w a r  z g ł o s i ł  s i ę  s a m  d o  s ą d u ,  o s k a r ż a j ą c  s i ę

0  z a b i c i e  t e ś c i a .  O p o w i a d a ł  p r z y t e m ,  ż e ,  p r z e ­

c h o d z ą c  n o c ą  k o ł o  k o n i c z y n y ,  c h c i a ł  s i ę  p r z e ­

k o n a ć ,  c z y  o j c i e c  s t r ó ż u j e .  S p o s t r z e g ł s z y  l e ż ą ­

c e g o  n a  z i e m i  c z ł o w i e k a  o k r y t e g o  k o ż u c h e m ,  

s ą d z i ł ,  ż e  m a  p r z e d  s o b ą  z ł o d z i e j a  i  u d e r z y ł  g o  

m ł o t k i e m .  P o  k r z y k u  u d e r z o n e g o  p o z n a ł  t e ś c i a

1 z a w i a d o m i ł  o  w y p a d k u  ż o n ę .  P r z e d  ż a n d a r ­

m e m  j e d n a k  n i e  c h c i a ł  s i ę  p r z y z n a ć  d o  c z y n u ,  

l e c z  w i n ę  p r z y p i s y w a ł  n i e z n a n y m  z ł o d z i e j o m .

P r o k u r a t o r y a  p a ń s t w a  u t r z y m u j e ,  ż e  P i w o w a r  

d z i a ł a ł  z  c a ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą  i  z  g ó r y  p o w z i ę t y m  

z a m i a r e m  z a b i c i a  s w e g o  t e ś c i a .  P o d e j r z e n i e  t o  

u z a s a d n i a ć  m a j ą  w y n i k i  ś l e d z t w a ,  k t ó r e  w y k a ­

z a ł o ,  ż e  o s k a r ż o n y  d ł u ż s z y  c z a s  ż y ł  w  n a j g o r ­

s z y c h .  s t o s u n k a c h ,  z  s w y m  t e ś c i e m ,  k t ó r e m u  c z ę ­

s t o  g r o z i ł  z a b i c i e m ,  a  n a w e t  p e w n e g o  r a z u  u s i ­

ł o w a ł  t ę  g r o ź b ę  w  c z y n  w p r o w a d z i ć ,  z e p c h n ą ­

w s z y  t e ś c i a  z  j a k i e g o ś  m o s t k u ,  p r z y c z e m  P a ń ­

k o w s k i  m i a ł  d o t k l i w i e  u s z k o d z i ć  s o b i e  r ę k ę .  O -  

s k a r ż o n y  ż y w i ł  ż a l  i  n i e c h ę ć  d o  t e ś c i a  z  t e g o  

p o w o d u ,  ż e  g r u n t  z a p i s a ł  t y l k o  ż o n i e ,  a  n i e  j e ­

m u .  P o  t y m  z a p i s i e  z n o w u  m i a ł  s i ę  P i w o w a r  o d ­

g r a ż a ć ,  ż e  t e ś c i a  z a b i j e .  W  d n i u  z a ś  k r y t y c z n y m  

z a p i j a j ą c  s i ę  w  C z c h o w i e ,  w y r a z i ł  s i ę  o s k a r ż o n y  

p r z e d  d w o m a  ś w i a d k a m i ,  ż e  p ó j d z i e  z r o b i ć  p o ­

r z ą d e k  z  t e ś c i a m i .  N a  t e j  p o d s t a w i e  p r o k u r a t o ­

r y a  p a ń s t w a  o s k a r ż y ł a  W ł a d y s ł a w a  P i w o w a r a  o 

z b r o d n i ę  s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d e r s t w a .

E o z p r a w i e  p r z e w o d n i c z y ł  r a d c a  B ł o n a r o w i c z ,  

o s k a r ż e n i e  w n o s i ł  d r  P t a ś ,  b r o n i ł  o s k a r ż o n e g o  

d r  F i l i r a o w s k i .

D o  r o z p r a w y  z a w e z w a n o  1 6  ś w i a d k ó w ,  o r a z  

d w ó c h  l e k a r z y  s ą d o w y c h ,  j a k o  z n a w c ó w .

Ś w i a d e k  J ę d r z e j a k ,  w ó j t ,  z e z n a ł ,  ż e  t e ś c i o w a  

o s k a r ż o n e g o  o p o w i a d a ł a  m u ,  j a k  P i w o w a r  z a k ł a ­

d a ł  p a l e c  n a  p a l e c  i  p o p r z y s i ę g a ł  k o g o ś  z a b i ć .

P o  p r z e s ł u c h a n i u  ś w i a d k ó w  i  p o  p r z e p r o w a ­

d z o n e j  r o z p r a w i e ,  t r y b u n a ł  p r z e d ł o ż y ł  p r z y s i ę ­

g ł y m  d w a  p y t a n i a  : j e d n o  o  z b r o d n i ę  s k r y t o b ó j ­

c z e g o  m o r d e r s t w a ; d r u g i e  e w e n t u a l n e ,  o  z b r o ­

d n i ę  z a b ó j s t w a .

P r z y s i ę g l i  z a p r z e c z y l i  p i e r w s z e  p y t a n i e  9  g l o ­

s a m i ,  z a t w i e r d z i l i  z a ś  d r u g i e  1 2  g ł o s a m i .  T r y ­

b u n a ł  u z n a ł  P i w o w a r a  w i n n y m  z b r o d n i  z a b ó j ­

s t w a  i  s k a z a ł  g o  n a  9  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  

z  p o s t e m  c o  t y d z i e ń  i  c i e m n i c ą  c o  r o k u  w  d n i u  

s p e ł n i e n i a  z b r o d n i .

Z a s ą d z o n y  z g ł o s i ł  o d w o ł a n i e  o d  w y m i a r u  k a r y .

Zola. Zeznania, jakie ona poczyniła, potwier­
dzają w zupełności doniesienia poprzednie o 
przyczynie śmierci Zoli. Pani Zola oświad­
czyła, że przed położeniem się spać zapalono 
w piecu pokoju sypialnego. Mąż jej zauwa­
żył: „Niechaj się samo wypali*. Ona na to 
nic nie odpowiedziała, poczem oboje za­
snęli.

Paryż, 1 października. Były minister-pre- 
zydent Waldeck- Rousseau wyraził kondolen- 
cyę pani Zola. Testamentu ẑ oli nie znalezio­
no jeszcze. Podobno pani Zola wyraziła ży­
czenie, by pogrzeb jej małżonka, stosownie 
do jego zapatrywań, odbył się bez asystencyi 
kościelnej. Pogrzeb odbędzie się w piątek na 
cmentarzu Monmartre. Ponieważ Zola był 
oficerem legii honorowej, będą mu oddane 
honory wojskowe, o ile sobie tego w testa­
mencie nie wymówił. Kilka nacyonalistycz- 
nych dzienników donosi, że na wypadek, je­
żeli w pogrzebie Zoli weźmie udział Dreyfus, 
przyjdzie do demonstracyj ze strony partyi 
nacyonalistycznej.

Paryż, 1- p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r a j  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  d r o w i e  B r o u a r d e l  i  W i b e r t  w  o b e c n o ś c i  

s z e f a  m i e j s k i e g o  l a b o r a t o r y u m  G i r a r d a ,  d o k o ­

n a l i  a u t o p s y i  z w ł o k  Z o l i .  G i r a r d  z d a ł  s p r a w o ­

z d a n i e  p r e f e k t o w i  p o l i c y i ,  k t ó r y  s t a n o w c z o  n a ­

b r a ł  p r z e k o n a n i a ,  ź e  ś m i e r ć  Z o l i  n a s t ą p i ł a  w s k u ­

t e k  w d y c h a n i a  t l e n k u  w ę g l a .

Paryż, 1 października. Stan zdrowia pani 
Zola był wczoraj bardzo poważny. Pogrzeb 
odbędzie się dopiero w piątek z tego powo­
du, że lekarze nie pozwolili pani Zola przed 
piątkiem oglądać zwłok męża. Dotychczas 
nie znaleziono żadnego testamentu, mimo 
tego sądzą jednakże, że Zola testament zo­
stawił. „Petit Journal8 donosi, że gdy służba 
weszła do sypialni, Zola oddychał jeszcze. 
Minęła jednak godzina, nim zdołano znaleźć 
doktora. Gdy doktor przyszedł, Zola już nie 
żył. „Echo de Paris“ donosi, że kilku depu­
towanych z większości zamierza wnieść, aby 
p o g r z e b  Zol i  u r z ą d z o n y  b y ł  n a  
k o s z t  p a ń s t w a .  Dzisiejsza rada gabineto­
wa zajmie się tą sprawą. „Aurorę" żąda, 
aby Zolę pochowano w panteonie. Dzienniki 
potwierdzają wiadomość, że Dreyfus ma za­
miar przybyć na pogrzeb wraz z rodziną.

Paryż, 1 października. Pogrzeb Zoli odbę­
dzie się w piątek bez ceremonij kościel­
nych.

Paryż, 1 p a ź d z i e r n i k a .  W i a d o m o ś ć ,  ż e  p o ­

g r z e b  Z o l i  m a  s i ę  o d b y ć  z  h o n o r a m i  w o j s k o w e -  

m i ,  w y w o ł a ł a  w ś r ó d  n a c y o n a l i s t ó w  w i e l k i e  

w z b u r z e n i e .  „ G a u I o i s u s ą d z i ,  ż e  j e s t  n i e m o ż l i -  

w e m ,  a b y  ż o ł n i e r z e  z a n i e ś l i  d o  g r o b u  z w ł o k i  

t e g o ,  k t ó r y  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  b y ł  w r o g i e m  

a r m i i .  „ L i b r ę  P a r o l e “  i  „ T r i b u n e  f r a n c a i s e u 

p o d n o s i ,  ż e  L i g a  d l a  p r a w  c z ł o w i e k a  c h c e  p o  

g r z e b  Z o l i  z a m i e n i ć  w  d e m o n s t r a c y ę  d r e y f u s o w -  

s k ą ;  l u d n o ś ć  P a r y ż a  p o w i n n a  z a p r o t e s t o w a ć  

p r z e c i w  t e m u .  D z i e n n i k i  s o c y a l i s t y c z n e  z a p o w i a ­

d a j ą ,  ż e  l i c z n e  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i c z e  g r e ­

m i a l n y  w e z m ą  u d z i a ł  w  p o g r z e b i e ,  k t ó r y  p r a ­

w d o p o d o b n i e  o d ł o ż o n y  b ę d z i e  n a  n i e ­

d z i e l ę .

zim ®

s z y b k o  p a s e k  i  r o z p o c z ę l i

U i O L E l l

Ś m ie rć  Em ila Zoli.
Paryż, 1 października. Komisarz policyi 

Cornette był wczoraj przyjęty przez panią

Telegraf i telefon.
Wybory z okręgu Jaworów-Mościska.

Jaworów, 1 p a ź d z i e r n i k a .  P o s ł e m  d o  r a d y  
p a ń s t w a  z  w i e l k i e j  p o s i a d ł o ś c i  o k r ę g u  w y b o r ­

c z e g o  J a w o r ó w - C i e s z a n ó w - M o ś c i s k a  w y b r a n y  n a  

2 2  g ł o s u j ą c y c h  j e d n o g ł o ś n i e  d r  W ł o d z i m i e r z  

K o z ł o w s k i .  P r z e d  z g r o m a d z e n i e m  o d b y ł o  s i ę  

z e b r a n i e  w y b o r c z e ,  n a  k t ó r e m  h r .  J a n  S z e p t y ­

c k i ,  p r e z e s  r a d y  p o w i a t o w e j  j a w o r o w s k i e j ,  o ś w i a d ­

c z y ł ,  i ż  d r  K o z ł o w s k i  o b s t a j e  p r z y  p o s t a n o w i e ­

n i u  n i e  p r z y j ę c i a  m a n d a t u .  M i m o  t o  w y b o r c y  

g ł o s o w a l i  n a  n i e g o .

Lwów, 1  p a ź d z i e r n i k a .  „ G a z e t a  n a r o d o w a 1'  

d o n o s i ,  ż e  K o z ł o w s k i  t r w a  d a l e j  p r z y  s w y m  

p i e r w o t n y m  z a m i a r z e  n i e  p r z y j ę c i a  m a n d a t u .

Miiionowe defraudaoye.
Wiedeń, 1  p a ź d z i e r n i k a .  „ C o r r e s p .  W i l h e l m “  

d o n o s i ,  ż e  g u b e r n a t o r  L a n d e r b a n k u  n a  p i s m o ,  

w y s t o s o w a n e  d o ń  p r z e z  m i n i s t r a  s k a r b u , d z i a ­

ł a j ą c e g o  w  p o r o z u m i e n i u  z  m i n i s t r e m  s p r a w  w e ­

w n ę t r z n y c h ,  a  ż ą d a j ą c e  w y j a ś n i e ń ,  c z y  d e f r a u ­

d a c y a  n i e  n a s t ą p i ł a  w s k u t e k  w a d l i w e j  o r g a n i z a ­

c y i  s ł u ż b y  k a s o w e j ,  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  z a s z ł y  n i e ­

p r z e w i d z i a n e  i  n a d z w y c z a j n e  p r z e k r o c z e n i a .

Wybór uzupełniający w Styryi.
S teyer, 1 p a ź d z i e r n i k a .  P r z y  w c z o r a j s z y m  

w y b o r z e  u z u p e ł n i a j ą c y m  p o s ł a  d o  r a d y  p a ń s t w a  

z  o k r ę g u  m i a s t  S t e y e r - K i r c h d o r f  o d d a n o  g ł o s ó w  

2 6 3 9 .  Z o s t a ł  w y b r a n y m  1 3 4 6  g ł o s a m i  p r o f .  E r b  

( n i e m i e c k i  n a r o d o w i e c ) ; p o  n i m  o t r z y m a l i  a d w o ­

k a t  H a r a n t  ( n i e m .  p o s t ę p . )  1 1 7 9  g ł .  i  r e d a k t o r  

W e i g a n i g  ( s o c .  d e m . )  1 1 2  g ł o s ó w .

Komisya dia ta ry fy  cłowej.
Berlin, 1 października. Na wczorajszem po­

siedzeniu komisyi cłowej hr. Posadowsky 
oświadczył, że podwójna taryfa byłaby pożą­
daną, gdyby cła minimalne nie były za wy­
sokie i gdyby rządowi pozostawiono wolność 
w ich stosowaniu. Na uwagę posła Hahna, 
iż Niemcy nie powinny zdradzać obaw przed 
walką ekonomiczną — a traktaty handlowe 
przyjdą do skutku, odpowiada Posadowsky, 
że takie twierdzenie przypomina człowieka, 
który się przypatruje grze w karty: robi naj­
śmielsze uwagi, bo wie, że nic go strata nie 
obchodzi. — Dalsze obrady odroczono do 
dziś.

Berlin, 1 p a ź d z i e r n i k a .  K o m i s y a  d l a  t a r y f y  

c ł o w e j  u c h w a l i ł a  u t r z y m a ć  p i e r w o t n ą  s w ą  u -  

c h w a ł ę  c o  d o  u s t a n o w i e n i a  c ł a  n a  b y d ł o .

Zwołanie parlamentu niemieckiego.
Berlin, 1 p a ź d z i e r n i k a .  N a  w c z o r a j s z e m  p o ­

s i e d z e n i u  k o m i s y i  d l a  t a r y f y  c ł o w e j  p r e z y d e n t  

p a r l a m e n t u ,  h r .  B a l l e s t r o m  z a w i a d o m i ł ,  ż e  p i e r w ­

s z e  p o s i e d z e n i e  p a r l a m e n t u  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  
1 4  p a ź d z i e r n i k a .

Odezwa komitetu macedońskiego.
Zofia, 1 p a ź d z i e r n i k a .  S p e c y a l n e  w y d a n i e  m a ­

c e d o ń s k i e g o  d z i e n n i k a  „ E i f o r m y “  w z y w a  w s z y ­

s t k i c h  m a c e d o ń c z y k ó w ,  b y  c h w y c i l i  z a  b r o ń  i  

p o m i e s z c z a  p o r t r e t  p u ł k o w n i k a  J a n k o w a ,  j a k o  

d o m n i e m a n e g o  w o d z a  p o w s t a n i a .  T u t e j s z e  k o ł a  

u w a ż a j ą  r o z r u c h y  w  M a c e d o n i i  z a  d e m o n s t r a c y ę  

p r z e c i w  E o s y i  z  p o w o d u  u r o c z y s t o ś c i  w  S z y p c e ,  

n i e  p r z y w i ą z u j ą  d o  n i c h  j e d n a k  p o w a ż n i e j s z e g o  

z n a c z e n i a .

Uroczystości rosyjsko-bułgarskie.
Zofia, 1 p a ź d z i e r n i k a .  ( A g e n c y a  t e l e g r .  b u ł g . ) .  

W c z o r a j s z e  m a n e w r y ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  w a l k ę  n a  

w z g ó r z a c h  S z y p k i  d n i a  2 1 — 2 3  s i e r p n i a  r .  1 8 7 7 ,  

o d b y ł y  s i ę  w  o b e c n o ś c i  k s .  F e r d y n a n d a ,  w .  k s .  

M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a ,  m i n i s t r ó w  i  r o s y j s k i c h  

g e n e r a ł ó w .  N a s t ę p n i e  o d p r a w i o n o  r e ą u i e m  p r z e d  

p o m n i k i e m  ś w .  M i k o ł a j a  k u  u c z c z e n i u  p a m i ę c i  

A l e k s a n d r a  I I  i  I I I ,  o r a z  o j c a  w .  k s .  M i k o ł a j a  

i  z a  w s z y s t k i c h  p o l e g ł y c h  w  w a l c e  z  T u r k a m i .  

K s .  F e r d y n a n d ,  w .  k s i ą ż ę ,  j a k o t e ż  m i n i s t r o w i e ,  

l i c z n e  s t o w a r z y s z e n i a  r o s y j s k i e ,  b u ł g a r s k i e  i  o -  

s o b y  p r y w a t n e  z ł o ż y ł y  n a  p o m n i k u  w i e ń c e .  

Dżuma.
Petersburg , 1 p a ź d z i e r n i k a .  W  O d e s s i e  z a ­

c h o r o w a ł o  o d  d n i a  1 9 — 2 9  w r z e ś n i a  8  o s ó b  

w ś r ó d  p o d e j r z a n y c h  s y m p t o m a t ó w  d ż u m y ,  a  

z m a r ł o  4 ;  o d  1 0  c z e r w e a  d o  2 9  z .  m .  z a c h o ­

r o w a ł o  o g ó ł e m  3 5  o s ó b ,  a  z m a r ł o  1 3 .

Śniegi.
Paryż, 1 p a ź d z i e r n i k a .  W  o k o l i c y  J u r a  s p a ­

d ł y  ś n i e g i  i  n a s t ą p i ł  m r ó z .

Straszny  cyklon we Włoszech.
C a t a s u a .  1  p a ź d z i e r n i k a .  W  p r o w i n c y i  C a -  

t a n i a  z g i n ę ł y  p o d c z a s  b u r z y  2  o s o b y ,  a  o k o ł o  

2 0  j e s t  r a n n y c h .  O k o ł o  2 0  d o m ó w  s i ę  z a w a l i ł o ,  

a  1 2 0  j e s t  u s z k o d z o n y c h .  N i e k t ó r e  d r o g i  s ą  

z n i s z c z o n e .  E t n a  n a  r a z i e  n i e  o k a z u j e  ż a d n e j  

n i e p o k o j ą c e j  d z i a ł n o ś c i .

Cholera.
Konstantynopol, 1  p a ź d z i e r n i k a .  W  M e d y n i e  

w y b u c h ł a  c h o l e r a .  W  d w ó c h  d n i a c h  z m a r ł o  t a m  

1 8  o s ó b .  E a d a  s a n i t a r n a  u s t a n o w i ł a  1 0 - d n i o w ą  
k w a r a n t a n n ę .

Zasądzenie posłów iryjskich.
Londyn, 1  p a ź d z i e r n i k a .  I r y j s c y  c z ł o n k o w i e  

p a r l a m e n t u  D u f e y - E o c h e  z a s ą d z e n i  z o s t a l i  z  p o ­

w o d u  g r ó ź b  p r z e c i w  r z ą d o w i  n a  4  m i e s i ą c e  w i ę ­

z i e n i a  i  r o b o t y  p r z y m u s o w e .

Strejk górników w Pensylwanii.
Waszyngton, 1 p a ź d z i e r n i k a .  P r e z y d e n t  E o o -  

s e v e l t  o d b y ł  k o n f e r e n c y ę  z  c z ł o n k a m i  g a b i n e t u  

z  p o w o d u  p o w a ż n e j  s y t u a c y i  w y w o ł a n e j  b r a k i e m  

w ę g l a  s p o w o d o w a n y m  w i e l k i m  s t r e j k i e m .  S ą d z ą ,  

ż e  r z ą d  n i e  m a  s i ł y  s p o w o d o w a ć  z a k o ń c z e n i e  

s t r e j k u ,  g d y ż  n i e  m a  p r a w a  w m i ę s z a n i a  s i ę .  

O b e c n i e  z a p a s y  w ę g l a  w  N o w y m  J o r k u  w y n o ­

s z ą  2 0 0 0  t o n n ,  p o d c z a s  g d y  w  i n n y c h  l a t a c h  

o  t y m  c z a s i e  w y n o s i ł y  1 5 0 . 0 0 0  t o n n .  W s z ę d z i e  

s ł y c h a ć  s k a r g i  n a  b r a k  w ę g l a .  S p o d z i e w a j ą  s i ę  

j e d n a k ż e ,  ż e  p r z e c i e ż  u d a  s i ę  s t r e j k  z a k o ń c z y ć .

A b y  p r z y j ś ć  z; p o m o c ą  z a k ł a d a j ą c y m  s ię  
w c ią ż  w  n a s z y m  k r a j u  " b ib l io te k o m  w  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i c z y c h ,  u p r a s z a m y  t o ­
w a r z y s z ó w , p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż k i ,  b y ,  o  i l e  
i c h  n i e  p o t r z e b u j ą ,  z e c h c i e l i  j e  p r z y s y ła ć  
n a  r ę c e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p rz o d u * 1.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń*
“O rzem yśl. W niedzielę 4 b. m. odbędzie się w 
■Ł lokalu Stacyi płatniczej, przy ul. Bfonie, zabawa 
z tańcami. Początek o godz. 7 wieczorem.

Stanisław ów . Baczność towarzysze! Le­
k c y e  ś p i e w u  dla członków „Chóru robotni­

czego" odbywają się w każdą środę i piątek o godz. 
8 wieczór w lokalu organizacyi kolejarzy, przy ul. 
Lelewela. W tym czasie można też zapisywać się do 
„Chóru robotniczego". Do świeżo założonego „Kółka 
amatorskiego" wpisywać -się można w środy, czwartki 
i piątki od godz. 7 do 8 wieczór.

M ADESŁAM E.
( Z a  t e n  d z i a ł  r e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a ) .

O statn i tydzień!
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po 1 K.

1500 wygranych, między niemi 100 głównych 
wygranych rzeczywistej wartości

Koron 50.000 Koron!
Pierwsze trzy wygrane K 25.000, 5000 ,  1000 

na żądanie 
M P "  wypłaci się gotówką “W 8

po odciągnieniu ustawowego podatku od wygranej. 
Losów dostać można we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w B iurze lote- 
ryj nem  policyi w  W iedniu I. Singerstrasse 2, 
które każdemu posiadającemu los prześle za darmo 

i opłatnie listę ciągnienia.

Lekcyj ję z y k a  niem ieckiego
udziela słuchacz filozofii, absolwent gimna­
zjum niemieckiego w Gzerniowcach.

Zgłoszenia przyjmuje się w sklepie „Na­
przodu*, ul. Bracka 1. 15.

do wyłożenia lokali, 
Dywany, Chodniki,

przed umywalnie.
C E i l A T l

do obicia m ebli, 
Serw ety na stoły, Tisch- 
laufery , Fartuszki damskie 
i dziecinne, P rześc ie rad ła  
gumowe, P łaszcze  gumowe 

i t. p. i t. p.
K r a k ó w

Specyalny skład 
tryesteóskiej fabryki 

Szewska L. 1.



Świeżo opuściło prasę:
William Morris. S z t u k a ,  je j  

t r o s k i  i n a d z ie je .  I. S z tu k i  
n iż s z e .  P r z e k ł a d  Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  Ser. I. o- 

zdobione rysunkami art. St. Mi­
chalskiego, cena 2  kor. 60  hal.
w ozdob. oprawie 3 „ 60  „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

0. E. Friedleina w Krakowie
E y n e k  g ł .  17. — T e le f o n  452.

Do nabycia we w

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKO W IE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe,

wydaje 3 V2%, i 4%
a s y g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. blei. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o w e  do
przechowania, udziela z a l i c z k i  na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na z a k u p n o  lub s p r z e d a ż  efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 79—100

Mamy zam iar w Galicyi zachodniej 
i wschodnim Śląsku ag en tu p y  
i ewentualnie po w iększych mias 
ta c h  główne agentury  założyć dla 
miejscowości samej lub też  i dla 

okolicy.
W a r u n k i  s ą  p r o w iz y a  i p a u s z a l e .  R e f l e k tu ­
je m y  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a  u r z ę d n ik ó w ,  
n a u c z y c i e l i ,  s e k r e t a r z y  g m in n y c h  i d o b r z e  
s y t u o w a n y c h  k u p c ó w . —  P i s e m n e  o f e r t y  
z  p o d a n ie m  o b e c n e g o  z a j ę c i a ,  A s e k u r a c y a  
3 3 K r a k ó w , F l o r y a ń s k a  t 3 .

Fizykalno- dietetyczna lecznica

Dr. A. T a rn a w s k ie g o
w K O SO W IE ,

(s tacya  kol. Zabłotów za Kołomyją) 
otwarta 363 4 s 

do końca października.

Nowo założona Filia 
towarzystwa Sizeli

przyjmuje p racow itych , zdolnych 
p a n ó w  dla samego m ias ta  Kra­
kow a albo też  do podróży. —  Re­
flektuje się tylko na bardzo w ybit­
nie w tym* zawodzie uzdolnionych, 
inteligentnych panów, k tórzy mają 
zamiar wyrobić  sobie t rw a łą  eg- 
zystencyę. — Pisemne o ferty  z 
dołączeniem dowodów moralności 

należy przesyłać pod a d re s e m :
3 3 „A sekuracya“

Kraków, ul. F loryańska I. 13.

Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom eiportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Bm Hr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3-75 ct. Praw ­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw ­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie.

24 44—50

Do nabycia przez każdą księgarnię 
D ZIEŁ O  r a d c y  m e d . D r a  M ii l le r a  — wyszło 
w  nowym i rozszerzonym 3 7 . nakładzie—

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
2 6  C u r t  R o b e r  B r u n s z w ik .

N a P o l s k i  S t ó ł  — P o l s k a  W o d a !

W o d a  K r o ś c i e ń s k a
ze zdroju S T E F A N A  — n a tu ra ln a  s z c z a w a  je s t  
według orzeczeń p ierw szych  powag lekarskich WPP. Prof. 
Dra Sokołowskiego, Oobrzyckiego (W arszawa), Gluzińskiego, 
M arsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krokiewicza (K ra ­
ków) itd., jedyną w odą  wyśmienicie dz ia ła jącą  w chorobach 
żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
o s try ch  lub przewlekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w  kamicy

wątrobowej. 363 7 ?
!! Przy influency nieodzowny środek!! — Baczność na korek!

Wszelkie listy i zamówienia adresować należy:

Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449.

-vm  Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania. m<-
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Z a ję c ia  M u r o w e g o
p o s z u k u j e  z a r a z  

l u b  o d  1 - g o  w r z e ś n i a ,

OSOBA IN TEL IG EN TN A
(wdowa),

władająca językiem polskim i nie­
mieckim w mowie i piśmie. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu" Kra­

ków, Poselska 15, dla wdowy.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

mało używany

t a n i o  
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu“ Kraków, Bracka 1. 15.

DO  E G Z A M IN U
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu* 

Kraków, Poselska 15.

a m i e m c a
II. piętrowa=

z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości 3 lgnku położoną 
z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 .0 0 0  koron 
do sprzedania.

Egłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „J\[aprzodu“.

i przewozu mebli
patentowanymi wozami me­
blowymi w miejscu, koleją i 
drogą kołową z gwarancyą 
za uszkodzenia 375 2 5

i .  K a t z n e r
w Krakowie, ul. Ogrodowa 3.

( o b o k  m a g a z y n ó w  k o le jo w y c h ) .

I u m F T o m p F
D REW N IAN A  UŻYW ANA.k C
Zgłoszenia przyjmuje dział inserat.

„Naprzodu", ul. Poselska 15. 
________________349 3________

R utynow any d y e ta ry u sz
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul. Dajwór Nr. 31.
■JOL; UJC

S t u d e n t ó w !
przyjmie na mieszkanie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

DO SPRZEDANIA
D u ż e  J e l e n ie  R o g i
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu“ 

Kraków, Poselska 15.

( N a j w i ę k s z y  w y b ó r
i G O T O W Y C H

N A G R O B K Ó W
z  m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r u ,

s y e n i t u  i  t .  d .
33928 80 “  f  znajduje się

w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1.36
n a p rz e c iw  te a tru .

i  ® O e n y ln a d z w y c z a j  n is k ie .

H o c h s t i m  i  S k a .

W S Z E L K I C H  O D P O W I E D Z I
lub informacyi

W  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

u d z ie l a
Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD"*

Kraków, Poselska I. 15.
Za n a d e s ł a n i e m  m a r k i  n a  20 h a l e r z y .  'W S

4 1

POJUTRZE CIĄGNIENIE!
Ciągnienie już 4  października 1902.

L o s y  e k .  L o t e r y i  P o l i c y j n e j
— 3  P °  1 k o r o n i e ,  | —  1500 wygranych pomiędzy któremi 

100 głównych wygranych wartości rzeczywistej

p f  k o r o n  5 0 . 0 0 0  k o ro n
Pierwsze trzy główne wygrane po koron 25.000, 5000, 1000, P° 

strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz
S W  gotów k ą  w ypłacone. 12

Do nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze 
LOTERYI POLICYJNEJ, Wiedeń, I, S ingers trasse  2,

które każdemu nabywcy darmo i opłatnie l l s t e  c i ^ g ^ a i e ń .  n a d e s z l i

Jest dumą każdej gospodyni
swoj e j  bieliinie piękny połysk 

nadać. — Tenie najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„^Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym połijskiem“

z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie do nabycia. 

/* w v ^ * v ^ v w w w w v w ^ o ^ w v w v ,  r

T aniość! Z P M O W 1 K ! i dobry sm ak! 
—■  B a c z n o ś ć  P . T. G osp od yn ie  ! ■ —

NOWY ARTYKUŁ SPO Ż Y W C Z Y

„ K A W A  K O K O W I A 44
żadną inną nie dająca s ię  zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety! 

11 ■ Najlepsze odezwy powag lekarskich! ■
p g r  5 6 , 61% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !  -Tp®

D z ia ł a  s k u t e c z n i e  n a  ż o ł ą d e k  i w z m a c n ia  n e r w y  I

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia"! 
„Kawę zdrow ia"  nie należy uważać jako domieszkę do kawy! 

N ie z a w i e r a  n a d e r  s z k o d l i w e j  d l a  n e r w ó w  k o fT e in y .

Nadzwyczaj tania, gdyż c e n a  1 klgr. wynosi t y l k o  7 0  c e n tó w  ( 1  k o r .  4 0  h a l . )

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka W A Ś N IE W S K IE G O  i G R A B O W SK IEG O  w  PO D G Ó R Z U  ( p r z y  K ra k o w ie ) ,

S a  w szy stk ic h  paczkach w skazan ym  je s t  sposób 
przyrząd zan ia, którego n ależy się ściśle  trzym ać. 1 1 —?

I
O B W I E S Z C Z E N I E .

Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 
którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon­
sumenci zaoszczędzenia 50  procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za cała oryginalną butelkę.

3.45
4.65
6.40
6.40
6.40 
7.80 
8.55

Szampan ( k r a j ó w } }  i zagrań.)
*/i but.

D e u t s c h . K a i s e r - S e c t  półsłodkiK. 1.50 
T r a in in g - C l u b ,  najlepszy Sect . „  1.75 
S p a r k l i n g  W i n e ,  iirst Quality . „  1.95 
L e n a r d  &  L a b a n  międzynarod . „  
R o b e r t  F r e n e - R e i m s ,  Jock.-ClubB 
V . C l iq o t  &  C o .,  R e im s  .
D u m in y  &  C o ., A y ................................„
‘ M a n u e l  &  C o ., R e im s ,  Silberg. „ 
‘ M a n u e l  &  C o ., R e i m s ,  cremant „ 
‘ M a n u e l  &  C o ., R e i m s ,  royal 
T . R o e d e r e r  R e im s ,  carte blanche,, 7.35 
H e n r i o t  &  C a . ,  R e im s  . . . . „  7.45

3 urgundzkie:
M a c o n ................................................... K . 2.20
C h a m b e r t i n  . . ..................„ 2.75
M o u lin  a  v e n t ........................ „ 3.10
C b a b l i s  (wino do ryb i ostryg) . „  2.10

koniak, spirytuoza:
K o n ia k  k r a j o w y ,  dobry . . .  K. 1 .7 5
K o n ia k  M ic h e l  &  C o ..................... „  2 .3 5
‘ K o n ia k  M ic h e l * , * ................................3 .1 5
K o n ia k  A . C . M e u k o w  &  C o . .
K o n ia k  N a r i e  B r i z a r d  &  R o g e r  
K o n ia k  B i s q u i t ,D u b o u c h e  &  C o .
R u m  do herbaty, rozmaity . .
R u m  J a m a i c a ........................................
R u m  J a m a i c a  oryg................... "  4.85
w h i s k y  scoth dyabetyków .  . 3.75

5.20
6.—
6.45
1.75
3 .1 0

y d n a reńskie:
O p p e n h e i m e r ..................................... K . 1 .2 5
D e i d e s h e i m e r  K r e u t z  . .  .  . „ 1 .8 5
R i i d e s h e i m e r  B e r g .........................., 2 .5 0
W i n k le r  H a s e n s p r u n g  . „ 2 .8 5
C la u s  -  J o h a n n i s b e r g e r  . . . . „ 3 . 3 0

3Yina na wetij:
P o r t ,  stare . . . .  
P o r t ,  dobre, stare . 
S h e r r y  o ld  . . .  . 
S h e r r y  lin old extra 
M a d e i r a  finest . . 
M a d e i r a  extra Gold 
M a la g a ,  sec duro . 
L a c r i m a e  C h r i s t i  . 
V e r m o u t h  d i T o r i n o

.2  o C •£? ^
C co 
<  O r t

^  ss

K . 1 .9 5  
„  2 .4 5  
„  1 .9 0  
„  2 .5 0  
* 1 .9 5  
„  2 .6 0  
» 2 .2 5  
» 2.15 
» 1-75

JBordeaux:
Medoc, dobre wino stołowe . K. 1.60
St. C hris to ly -Ju lien ..................„ 1.70
Chat Livran ............................ „ 2.15

„ M o n tro se ............................ „ 2.45
„ B eychevella........................„ 2.75
„ Lafitte L u b e r t....................„ 2.90
„ M o u to n  d ’A r m a i lh a c q  . . „  3.25

Białe G rav es................................ „ 1.80
B i a ł e  H a u t e  S o u t e r n e s  2.25

yfinn JYCozelskie:
P is p o r te r ...................................k . 1.20
Z e l t i n g e r  S c h l o s s ................................. . 1.75
B erncastler D o c to r ................. „ 2.60
J o s e f s h S f e r  A u s l e s e ....................... „  3.20
B erncastler Pfaffenberg . . . „  3.50

yfina austr.-węgierskie:
Ofner Adelsberger, czerwone K. 1.10
Y i i s l a u e r ,  czerw one.................... . 1.40
K a h le n b e rg e r .......................... „ 0.95
Badaczonyer Rlesllng, białe . „ 1.05
P e r c h t o l d s d o r f e r ............................. „  1.—
Ruster Ausbruch, słodkie . . „ 1.45

* oznaczone marki są także w */„ butelkach.

- j-—*  Poręcza się za wyborowy towar, -i— -«$r..
Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej

niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincy?-
Wysyłka za z a , l i c z ł r ą ,  lub p o p r z e d n i ą  gotówką. Sprzedaż od­
bywa się eodzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7.

Zamówienia przyjmuje:
Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-359. Biuro i piwnice.

Adres depesz: Vinoptima. ' " ' ‘" iFranz Carl Schuck & Co.
Nr. Telefonu: 13.558.


